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Lwów dnia 2 marca.

Od zgonu Faura zbiega się cały szereg 
wiadomości, przedewszystkiem personalnych, 
z których każda z osobna ponad zwyczajną 
miarę musiałaby zajmować umysły. Pomijamy 
już, ie  c e s a r z  n i e m i e c k i  zaniechał swej 
naznaczonej na wiosnę wycieczki do Rzymu. 
Powód tej podróży był ostatecznie bagatelny 
— cesarz chciał osobiście być na odsłonięciu 
n o w y c h  fresków w pałacu ambasady niemie 
ckiej pod Kapitolem. Ale tern bardziej zacie­
kawia pytanie, dlaczego cesarz porzucił ten 
zamiar ? Ale mniejsza z tern.

Nieskończenie ważniejsze są pogłoski co 
do wielce nadwątlonego s t a n u  c a r a  M i ­
k o ł a j  a II raz ze względu na pozycyę 
władcy Rosyi w swoim kraju i w obec świata, 
a powtóre ze względu aa towarzyszące oko­
liczności a mianowicie na widoczne wzma­
ganie się czarnej reakcyi, reprezentowanej 
przez carową wdowę i je j zausznika Pobiedo- 
noscewa. Pogłoski, jakoby car fizycznie wielce 
niedomagał, muszą być mylne, skoro on wła­
śnie temi dniami szczegółowo zwiedzał cztery 
instytuty wojskowe i we wszystkich długo 
zabawił. Car był zawsze wątłego zdrowia i 
szanować się musi.

Pierwsze i jedyne dotychczas doniesienia 
wyszły z Kopenhagi. Tamtejszy korespondent 
londyńskiej Daily Mail — organu co prawda, 
nie bardzo wiarogodnego — doniósł, źe car 
zapadł na cierpienie, które wszelkie natężenia 
umysłowe wyklucza, że pojawiły się po ogło­
szeniu projektu rozbrojnego, źe car nie może 
załatwić spraw rządowych, zaczem go w. ks. 
Michał wyręcza. Pogłoskę tę wywołał wido­
cznie fakt, że manifest, ukracający autonomi­
czne prawa Finlandyi, car własnoręcznie 
podpisał, podczas gdy rozporządzenia wyko­
nawcze są przez w. ks. Miobała podpisane.

Z  tego powodu kopenhagaki dziennik 
Folitik n, który mająo stosunki na dworze 
duńskim, bywał dokładnie informowany o 
rzeczach rosyjskich, doniósł, że już od kilku 
miesięcy obiegają niepomyślne wiadomości o 
stanie zdrowia cara. Car podpisywał, i nic 
więcej nie czynił. "Wszystkie postanowienia 
sapadały w nieobecności cara i bez jego wie­
dzy, całą władzę wykonawczą zagarnął stryj 
jego w. ks. Michał. Cierpienie cara jest tego 
rodzaju, ie  zabrania wszelkiego zajęcia umy­
słowego.

Car zasłabł po manifeście rozbrojnym i 
wedle jednych choroba długo tkwiła, aż na­
reszcie powaliła oara; wedle innych znowu 
doniesień petersburskioh, tak powolne rozwi­
janie się choroby, jak inne towarzyszące je j 
okoliczności każą się domyślać, że początek 
choroby nie tkwił w carze, źe choroba nie 
pojawiła się przypadkowo, ale jest w tern 
przeciwnie pewien plan.

Ostatnie słowa kazałyby się chyba do­
myślać, że — zatruto cara umyślnie ! Domysł 
straszliwy, i trudno pojąć, jak może organ, 
mający stosunki z dworem duńskim, pobu- 
dzać do takich domysłów.

Z Kopenhagi d. 28 lutego donoszą, źe 
co do słabości cara dwór duński żadnych nie 
otrzymał wiadomości, które by były potwier­
dzeniem alarmujących pogłosek Politikm ; i jak 
się domyślać należy, pochodzą one z Finlan­
dyi wielce wzburzonej, że zaś w. ks. Michał, 
mający wielkie doświadczenie, znaczny wpływ 
na sprawy rządowe wywiera, dzieje się to 
właśnie na życzenie cara, który jednakowoż 
sam przygotowuje plany kongresu rozbroj­
nego Zresztą pogłosek owych alarmujących, 
znikąd nie prostują, czego jednak wcale je ­
szcze nie należy uwaźaó za potwierdzenie, 
i chyba tylko ktoś spekulujący w senzaeyj- 
Uych wiadomostkach mógł telegrafować z 
W iednia: „Kto wie, czy Europy niebawem
nie zaskoczą niespodzianki z Petersburga".

Również niezmiernej wagi, ale już nie­
stety pewne są wiadomości o s ł a b o ś c i  p a ­
p i e ż a ,  który takie niebywałe od wieków 
miejsce poważne zajmuje w kościele katoli­
ckim i na którego oczy świata całego są 
zwrócone. Kilkadziesiąt już razy pisma ży­
dowskie i masońskie zapowiadały bliski zgon 
Leona XIII, obliczały, kto ma największe wi­
doki do tyary, jak i teraz znowu donoszą, 
źe już onegdaj sądzono w Watykanie, źe pa­
pież jednej doby nie dożyje, źe już jeden z 
z kardynałów nosi z sobą młotek, odgrywa­
jący  ważną rolę w razie zmarcia papieża. Tak 
nie jest — ale trudno nkrywać, że objawy 
ostatnie bardzo źle wróżą; tylko zaszanowa- 
ny, ascetyczny prawie a nie zażywny orga­
nizm Leona X III  łatwiej pokonać może tego 
rodzaju ataki.

A oto właśnie donoszą z Londynu o nie­
mal faktycznym już wybuchu r o z p a d n i ę -  
c i a  s i ę  k o ś c i o ł a  a n g l i k a ń s k i e g o ,  
zkąd już niedaleka droga do powrotu kościo­
ła tego na łono katolicyzmu, nad czem tak 
usilnie pracował Leon X III. Oddawna objawił 
się w uznanym za państwowy kośoiele an­
glikańskim kierunek rytuali styczny, który 
obstaje przy zwaniu kościoła tego katolickim 
i coraz więcej obrzędów katolickich przyj­
muje, jak mszę św., spowiedź taką, jak u 
katolików, wzywanie świętych, kult Maryi, 
katolickie stroje liturgiczne i t. p. Przeciwny 
temu kierunek „ewangelioki" obstaje przy 
protestanckim charakterze kościoła państwo­
wego i natarczywie uderza na rząd i bisku­
pów anglikańskich, aby całą władzą dyscy­
plinarną (usuwanie z katedr i parafij, odję­
cie dochodów i t. p.) zapobiegano szerzeniu 
się tego „romaaizmu44. Sprawy tego rodzaju 
zawsze budzą żywy ruch w Anglii — hasło 
„N o p o p e r y tt (precz z papieztwem !) rozle­
ga się silnie — ale rzecz szczególna, że w 
niedawnej mowie tronowej o tern ani słów­
kiem nie wspomniano. A co więcej, minister 
kierujący stronnictwem rządowem w izbie 
posłów oświadczył, źe założenie wszechnicy 
katolickiej w Irbndyi za pożądane uznaje.

Już podczas rozprawy adresowej toczyły 
aię w parlamencie zacięte walki w sprawie 
„rytualistycznej ; aż nareszcie wystąpiła ja ­
wnie „Angielska unia kośoielna14 (English 
Church - Union), która jest przedstawicielką

kierunku rytualistycznego w kościele angli­
kańskim i do której 30.000 członków należy, 
między tymi wiele znakomitości świeckich, 
cztery tysiące księży i kilku biskupów.

Telegram londyński z dnia onegdajszego 
donosi:

„Dzisiaj odbyło się tu zebranie delega­
tów Angielskiej Unii kościelnej, które oświad­
czywszy, źe choćby miał runąć kościół pań­
stwowy i choćby miano skonfiskować maję­
tności kościelne, oni nie ustąpią, uchwaliło 
następujące uloymatum: zupełna niezależność 
doktryny, dyscypliny i ceremoniału od władz 
świeckich, czy to parlamentu czy trybunałów 
sądowych; zupełna wolność wykonywania zwy­
czajów kościelnych, które istniały przed re- 
formacyą a nie są wyraźnie zakazane; po­
słuszeństwo dla biskupów jedynie o tyle, o 
ile dowieść mogą, źe fo, czego oni zakazują, 
jest też w Pn,yer Book (modlitewnik) zaka­
zane; katolicka a nie protestancka interpre- 
tacya P rayrr Booku. Zaczem — dodaje tele­
gram — szyzma w łonie kościoła anglikań­
skiego jest wypowiedziana i pojednanie jest 
tak, jak wykluczone.“

Co do r e w i z y j  w P a r y ż u ,  rzeczą jest 
ciekawą, że odbyły się rewizye u presesów, 
sekretarzy, skarbników i innych członków ligi 
patryotycznej, narodowej i plebiscytowej, które 
są antysymiobiemi,’ ale także założonej przez 
żydów ligi „dla obrony praw człowieka". ’

Z Paryża dono zą, że gubernator Mada­
gaskaru jen. Gallieni zostanie odwołany a 
miejsce jego zajmie jen. Baillout. Ma to być 
pierwszym krokiem rządu f r a n c u s k i e g o  do 
poczynienia A n g 1 i k om  nstępstw co do ceł 
na Madagaskarze.

Według rzymskiej Fanfulli r z ą d  c h i ń ­
s k i  odstąpił W ł o c h o m  zatokę Sanmun. W 
Pekin e wybuchł nowy a ostry zatarg między 
Rosyą a Anglią w sprawię kolei Ninizwang.

Pfflióraie ir. Tariossiiio
wypowiedziane 10 sejmie w czasie dyshusyi nad 

sprawą gal. Kasy oszczędności.
Gdyby ci, co zasiadali w tym sejmie 30 

lat temu, wrócili na ziemię i usłyszeli, o czem 
my tu radzimy, nie mogliby zrozumieć, nie 
mogliby uwierzyć, że to ten sam sejm i ten 
sam kraj. Oni myśleli, że po trzydziestu la­
tach życia politycznego ten kraj polski będzie 
tniał siłę i znaczenie w państwie, źe wyjątrzą 
się te jady społecznych zawiści, które były 
chorobą chroniczną a chwilami gwałtowną — 
źe zdolnością rządzenia sobą, harmonią i ró­
wnowagą społeczną, dobrobytem ekonomi­
cznym będzie zdobywał podziw obcych a 
chwałę dla swoich.

To była rola i powinność tej części Pol­
ski, która jedna miała sposobność polityczne­
go, a swobodę narodowego życia.

Dziś? — wypadki, które zachwiały we­
wnętrzną równowagę monarchii, zachwiały i 
nasze w niej znaczenie. Wewnętrzna jedność 
i harmonia okazała się złudzeniem, skoro na-

wet posłowie polscy w Wiedniu nie wszyscy 
poczuwają się do je j obowiązku.

Społeczny ład jak silnie ugruntowany, to 
pokazały rozruchy podniecone jakimś podmu­
chem wiatru nie wiedzieć skąd. Nie świetny 
rezultat trzydziestoletnich starań. Ale na to 
nasi poprzednicy byliby smutni, lecz wyro 
zumiali. Niepowodzenia, nawet błędy w poli­
tyce, to rzecz ludzka, a nie zawsze wina, 
Ferment społeozny jest zjawiskiem powsze- 
chnem ; jak cholera lub inna zaraźliwa cho­
roba dostał się i do nas. Ale coby oni powie­
dzieli, gd jby  usłyszeli, że my tu radzimy o 
nadużyciach pieniężnych ? Jak naprawić szko­
dę, jaką majątek kraju może ponieść, a sła 
wa kraju poniosła przez tego rodzaju spra­
wy ? — Coby rzekł Zyblikiewicz, Grocholski, 
Potoccy, Sapieha, Krzeczunowicz, Baum, Kra- 
iński —każdy z nich „wróciłby na swój cmen­
tarz i w grób się położył."

Ze wszystkich narodowych nieszczęść 
najboleśniejszym jest wstyd. A my dziś ma­
my wstyd. Instytucya półwieczna, długo wzo­
rowo prowadzona, obdarzona powszechnem i 
to słusznem zaufaniem, okazuje się niepewną, 
nieuczciwą. Jej dyrektor urzędujący rozd*je 
miliony na bezpieczeństwo wątpliwe, je j dy ­
rektorowie patrzą na to obojętnie lub przez 
szpary, rząd który ma dozór, nie wykonywa 
tego dozoru. Nie wchodzę w szczegóły. Nie 
pytam, czy prawda o przywileju na beczki, 
o starych gazetach, złożonych na zastaw, ja ­
ko walory, o kartkach, wydartych z księgi 
depozytów, o wekslach bez podpisów -  w tych 
szczegółach grzebać nieprzyjemnie, a choćby 
ich nie było, to wystarcza fakt główny. Mi­
liony, pożyczone jednemu człowiekowi, ubez­
pieczane niby na przedsiębiorstwie z natury 
swojej niepewnem. I co nie tak, żeby jedna 
suma była dana w jednej chwili jakiegoś sza­
łu — nie, to się działo długo, systematycznie, 
przez lata.

Mówią nam, źe to nie pierwszy taki wy­
padek. Tern gorzej. Prawda, źe nie pierwszy. 
Nieuczciwość pieniężna rośnie i szerzy się 
jak zaraza. Ludzie prywatni podrabiają we­
ksle, kasyerowie okradają kasy — a przenie- 
wierstwo tego człowieka, którego imienia nie 
chcę wymówić przez uszanowanie dla jego 
nieszczęśliwej rodziny, było rzeczą straszną. 
Tam jeden człowiek brał — inni zawinili nie- 
dozorem tylko. Tu była wielka i długotrwała 
spółka dających i biorących, tu wiedzieli, a 
podobno po części korzystali urzędnicy, któ­
rych milczenie trzeba było okupywać. Tu 
współwina choć bierna niedozoru, spada na 
wiele głów i czynników. Tu wreszcie wina 
większa, nie dlatego że suma większa, ale źe 
nadużycie publicznego zaufania trafiło wła­
śnie w zaoszczędzony grosz ubogiego. A im 
więcej szacunku i zaufania miała instytucya, 
mieli ludzie, którzy nią rządzili, tem większa 
ich wina, tem większe nasze nieszczęście i 
wstyd.

Obcy mówią i piszą, że jesteśmy naro­
dem bez pojęcia i poczucia prawa, że mamy 
u siebie małą Panamę, a my nie możemy po 
wiedzieć nieprawda. Mówią, źe polnische Wirth-

schaft jest nietylko nieporządna, ale nieuczci­
wa, a my na to nie możemy odpowiedzieć 
nieprawda. Nie możemy powiedzieć: niepra­
wda ! — bo nam bryzną w oczy Kasą oszczę­
dności. .Jeżel cni myślą i pytają, czy nie tak 
samo dzieje się w naszem Towarzystwie kre­
dy towem, w naszych bankach etc. — nie ma­
my prawa nic się dziwić

Kiedy mówią, źe nam nie można wie­
rzyć, ufać, wchodzić z nami w interesa, ku­
pować nasze walory, my nie możemy odpo­
wiedzieć, źe to potwarze bez podstawy — bo 
Kasa oszczędności... I to o nas mówią z urą­
ganiem Niemcy i Moskale, a my - -  my, coś­
my za całą Polskę i dla całej Polski mieli 
dać próbę i przykład wzorowego rządzenia 
sobą i niepokalanej czci, my musimy milozeć, 
oczy spuszczać i rumienić się ze wstydu.

Ten rodzaj boleści jest dla nas nowy. 
Złodzieje i oszuści byli zawsze, ale to byli 
tylko ludzie. Instytucya, powierzone wierze 
publicznej, te były dotąd nieposzlakowane. 
Nie było nadużyć pieniężnych ani za Księ­
stwa Warszawskiego, ani za Królestwa, ani 
za czasów emigracyjnych, ani później. Nie 
wiem o żadnej instytucy4 finansowej polskiej, 
któraby się była splamiła. Naszemu schyłko­
wi wieku i naszej części Polski przypada ta 
chwała i zasługa, że dopisały tę bartę do 
naszych porozbiorowych dziejów.

Dziś co my robimy ?
Gwarantujemy 36 milionów, dlatego, że­

by ci, którym Kasa oszczędności jest winna, 
i ci, którzy je j są winni, nie stracili swego 
mienia. Czy mamy jaki obowiązek, jaką w 
tej sprawie winę ? Nie, Kraj, sejm, Wydział 
krajowy nie miały nic do czynienia z Kasą 
oszczędności. Gwarantujemy 35 milionów, 
kiedy mamy już tych poręczeń tyle, że kre­
dyt kraju wiele więcej znieść nie może. GwA-*: 
rantujemy 35 mil., a na najpotrzebniejsze 
wydatki i nakłady pieniędzy nie mamy. GwSk  ̂
rantujemy 35 milionów a tego u a wet nie 
wiemy, czy ten dziś wiadomy deficyt bęcłzie 
pokryty, na czem zabezpieczony. Na nafcie ? 
Nafta jest loteryą — dziś płynie złotem, jak 
Paktol, a jutro, czy za pół roku, może wy­
schnąć, jak prosta kałuża. I my w naszym 
stanie ekonomicznym w tabioh warunkach, 
my musimy gwarantować 35 milionów !

Dlaczego to musimy ?
Dlatego, że kilku ludzi szafowało nie 

uczciwie cudzym groszem. Kraj musi przyjąć 
ten ciężar, to zobowiązanie, na Bóg wie jak 
długie lata, żeby ratować od zguby kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi — ale musi dlatego, że 
ci panowie mieli śmiałe przedsiębiorstwa, że 
szeroko i hojnie prowadzili swe interesa i że 
mieli życzliwą instytucyę, która im hojnie 
dawała pożyczki, bez pewnego zabezpieczenia 
— z cudzych pieniędzy.

To jest w krótkich słowach stan rzeczy, 
to jest powód naszego przymusowego położe­
nia, to jest dobrodziejstwo, które kraj ma 
dó zawdzięczenia tym panom.

Czy niebezpieczeństwo strat materyal- 
nych da się uniknąć, czy się deficyt wyró­
wna i kiedy, kiedy ta gwaraneya będzie mo-
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Na tle wojen napoleońskich
napisał

CONAN DOYLE.

Z angielskiego tłumaczył 8t. Otwinon skl.

(C ią g  dalszy).

Nie trzeba było długo czekać, aby się 
przekonać, że w krają działo się coś groźniej­
szego od słów grubjańskich i spojrzeń ukoś­
nych, z któremi się spotykałem w drodze.

Przybyłem właśnie w miejsce, skąd dro­
ga wspina się przez agor górzysty i gubi się 
w lesie dębowym.

Byłem w połowie góry, gdy coś błysnęło 
z pośród gałęzi i wyszedł człowiek świecący 
od złotych galonów na sukni wyszywanych. 
Zdawał mi się być pianym, bo zataczał się i

utykał idąc ku mnie. Jedną rękę miał przy 
uchu i trzymał końce chustki czerwonej, któ­
rą okręconą była szyja.

Zatrzymałem konia i przyglądałem mu 
się z niesmakiem, bo dziwnym był dla mnie 
widok człowieka pianego w takim wspania­
łym uniformie, wśród białego dnia. On także 
wytężał wzrok w moim kierunku i z liżał 
się powoli ku mnie, dając znaki skinieniem 
ręki. Gdym krok naprzód postąpił krzyknął 
nagle: „dzięki ci Chryste14, zachwiał się i
upadł jak długi na środek gościńca. Upada­
jąc wyciągnął ręce naprzód siebie, wskutek 
czego to, co z daleka wydawało mi się być 
ohustką czerwoną, okazało się głęboką raną 
na szyi, z której zwisała zakrzepła krew.

— Boże ! — zawołałem , przybiegając 
mu na pomoc — a ja  myślałem, żeś pan 
pijany!

— O, nie pijany, lecz umierający — od­
rzekł. — Dzięki niech będą Bogu, źe spoty­
kam oficera francuskiego, póki nie opuściły 
mię jeszcze siły zupełnie.

Ułożyłem go na murawie i wlałem mu 
do ust wódki z manierki. Dokoła nas pano­
wała cisza nie przerywana żadnym głosem 
żyjącego stworzenia.

— Ktoż to panu zadał tę ranę? — za­
pytałem — i kto pan jesteś? czy Francuz? 
bo takiego uniformu nie znam.

— Jest to uniform nowej gwardyi ho­

norowej cesarza. Jestem markiz de Chateau 
St. Arnaud i dziewiąty z mego rodu umieram 
w sprawie za Francyę. Ścigali mię i ranili 
nocni jeźdźcy Lutzowa; ukryłem się w gą­
szczu i czekałem w nadziei, że się spotkam 
z przejezdnym Francuzem. O panu nie byłem 
na razie pewnym, czy jesteś przyjacielem 
czy wrogiem, ale trudno mi było dłużej cze­
kać, gdy życie ulatywało. Na los szczęścia 
wyszedłem z gąszczu.

— Nie trać ducha, przyjacielu — pocie­
szałem go — nie takie ja  rany widziałem, 
któremi po wygojeniu szczycili się ci, co je 
odnieśli.

— O nie — wyszeptał — ze mną jest 
bardzo źle.

Położył rękę swoją na mojej i przy tej 
sposobności dostrzegłem, źe mu paznokcie już 
posiniały

— Mam tu papiery przy sobie, które 
pan musisz koniecznie doręczyć księciu Saxe- 
Felstein w jego rezydencyi „am H of“. Jest 
on dotąd jeszcze naszym przyjacielem ; lecz 
żona jego, nasza zapamiętała nieprzyjaciółka, 
stara się usposobić go wrogo przeciw Fran­
cuzom. Jeżeli je j się to uda, powstaną prze­
ciw nam wszyscy niezdecydowani, bo król 
pruski jest jego wujem, a król bawarski zo­
staje z nim w stosunkach pokrewieństwa. 
Otóż te papiery mają go utrzymać w naszej 
przyjaźni, jeżeli tylko dostaną się do rąk jego,

zanim poweźmie kros stanowczy. Oddaj mu 
te papiery jeszcze dziś, a może uratujesz 
Niemcy dla cesarza. O, gdyby mi konia nie 
ubito, jakkolwiek ranny, byłbym... — tu po­
czął się dusić, zimna ręka jego ścisnęła gwał­
townie moją, tak, że z niej wszystka krew 
uciekła i z głębokiom westchnieniem opuścił 
głowę w tył...

Nie żył.
Oto nie lada przeszkoda w mojej tak 

pilnej podróży. Miałem zlecenie, o którem 
nie miałem dokładnego pojęcia, które mię 
wstrzymywało w drodze do mego celu, po­
stawienia huzarów na dawnej stopie, a któ­
rego dla wielkiej jego wagi nie mogłem za­
niechać.

Rozpiąłem mundur markiza, ozdobiony 
umyślnie przez cesarza tak świetnie, aby zro­
bił wrażenie na młodych arystokratach nie­
mieckich, z których miał zamiar utworzyć 
nowe pułki swojej gwardyi.

Wyciągnąłem mały pakiet związany nit­
ką jedwabną i zaadresowany do księcia Saxe- 
Felstein.

W  jednym rogu, pismem niezgrabnem, 
w którem poznałem zaraz rękę cesarza, stał 
dopisek: „pilne i bardzo ważne." Te cztery 
słowa były dla mnie rozkazem, jakbym je  
słyszał z tych energicznych ust, jakby cesa­
rza zimue spojrzenie jego siwych oczu prze­
szywało mnie na wskróż. Niech więo huza­

rzy moi czekają na konie, niech markiz spo­
czywa sobie spokojnie tam, gdzie go ułoży­
łem, a ja, jeżeli z koniem nie padniemy, do­
ręczę księciu jeszcze dziś te papiery.

Nie bałem się jechać drogą przez las, 
bo z doświadczenia w Hiszpanii wiem, że 
przez okolice zajęte przez gerylasów, najbez­
pieczniej podróżować tuż po spełnionym roz­
boju, a właśnie w czasach, gdy spokój po­
wszechny panuje, leży największe niebezpie­
czeństwo. Ale gdy spoglądnąłem na mapę, 
przekonałem się, źe „H of“ leży na południe 
ztąd i skierowałem się tam wprost poprzed 
moczary.

Nie ujechałem jeszcze pięćdziesięciu 
kroków, gdy dwa strzały karabinowe wyle­
ciały z gąszczów, a jedna kula zabrzęczała 
mi jak pszczoła koło ucha. To przekonało 
mnie, źe nocni jeźdcy byli zawziętszymi od 
gerylasów hiszpańskich i źe poselstwo moje 
skończyłoby się tam, gdzie się poczęło, gdy­
bym był obrał drogę przez las.

Puściłem się cwałem.

(C. d. n.)

Kalosze ang. i rosyjskie, haweloki, parasole E -
p o l e c a  M a g a z y n  ISiOw O ś c i  Lwów, rug ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Haj<*.
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gła ustać? W szyscy nie wiemy — rzucamy 
się w to położenie po ciemku. Czy także i 
prędko, kredyt kraju podniesie się z tej klę­
ski, jaką dla niego jest ta sprawa? Znowu 
nie wiemy, a przypuszczać możemy, źe nie 
prędko niełatwo. Ale co pewna, że tej szko­
dy, jaką ponieśliśmy na dobrej sławie, nie 
powetujemy także. I  to w chwili, kiedy za­
wziętość nieprzyjaciół rzuca się na nas wście­
klej, niż kiedy, my dajemy je j tę pastwę, tę
rozkosz, ten tryumf.

Może dobrze, że ta sprawa toczy się w 
tyoh dniach Wielkiego postu, kiedy sam ka 
lendarz przypomina żywiej, niż zwykle, że 
każdą boleść trzeba znieść a nigdy nikomu 
nie złorzeczyć. W  naszym postępie zbliżyliś­
my się do krajów najbardziej postępowych i 
obok francuskiej Panamy i włoskiego Pana- 
mino może się dziś mówić o Panamie galicyj-
sko-polskiej!

Przez co doszliśmy do tej chwały ? Przez 
to, co i tamci. Gdyby dawno, za cesarstwa 
jeszcze, mniej było pobłażania dla brudnych 
operaoyj i spekulacyj giełdowych i dla ludzi, 
co życie polityczne z jego  wpływami uważali 
za wygodny środek do operowania i speku­
lowania, nie byłaby Francya miała Panamy. 
My pobłażaliśmy sobie wiele i tern pobłaża­
niem obniżyliśmy nasz poziom moralny, stę­
piliśmy w sobie zmysł uczciwości i honoru.

Przywykliśmy nieszczęściem do niepra­
wdy. — Karmiliśmy się nieprawdą o ludziach,
0 stosunkach, o sprawach, nawet lepsi z nas 
przestawali zbyt łatwo na tern, żeby u nas 
wszystko dobrze się wydawało a mniej pytali
1 strzegli, czy istotnie dobrze było. — Folgo­
waliśmy i pobłażali nieuczciwościom w sło­
wie, w piśmie, w działaniu politycznem: nie 
dziwmy się nieuczciwościom pieniężnym i nie­
prawdom w rachunkach. Jedno idzie za dru- 
giem, a w złem zachodzi społeczeństwo jak 
człowiek, nieraz dalej,, niż zrazu myślał i za­
mierzał. Gdyby nasza opinia była od lat czuj­
niejszą, śmielszną, surowszą, nie stałaby dziś 
z załamanemi rękami, nad polską Panamą. Ale 
pozwalała na tak wiele, tak wiele uchodziło, 
że jaki taki ośmielony tern pobłażeniem mówił 
sobie w końcu, że ujdzie wszystko.

Otóż o to chodzi, żeby nie wszystko n- 
chodziło i uszło. Chodzi o to, żeby nieuczci­
wość i niesława ludzi była ich własną i na 
nich spadała, nie na kraj, nie na naród. Spo­
łeczeństwo, które ma pośród siebie nieczy­
stości, samo może być ozystem. Dopiero, kie­
dy tę nieczystość stara się zakryć i uniewin­
nić, kiedy ją  zmniejsza, wymawia, stara się 
wyprać zamiast się je j wyprzeć, wtedy do 
niej się zbliża, z nią się solidaryzuje, i od 
niej się plami. Przysłowie m ówi: „ręka rękę 
m yje" — ale ozasem także ręka rękę bruka, 
kiedy czysta bierze zbrukaną, czy nie widzi 
je j brudu na prawdę, czy tylko udaje. Aż 
dotąd nieszczęście jest nasze, uszczerbek sła­
wy jest nasz, ale plama nie jest nasza. Sta­
łaby się taką, gdybyśmy ją  zakrywać 
chcieli. Na to szczęściem zaradziła ta dysku- 
sya. Sejm, przez jego usta kraj i naród, ode­
pchnął, odrzucił od siebie, wyparł się nie­
uczciwości, osądził ją  i potępił. Dobrze zro­
bił. Inaczej ta sromota byłaby rzuciła swój 
cień na nas wszystkich. A  choć to był czło­
wiek nie postępowy, miał słuszność ten, co 
nas przestrzegał, że „niezmartwyohwstaje się
z pod sromu".

Kraj, który się znalazł w tem położe­
niu tragioznem, że wbrew logice i słusznośoi 
zdobył się na taką ofiarę, miał zato jedno 
prawo, a potem jedną powinność. Prawo wy­
krycia i dowiedzenia się prawdy całej, zu­
pełnej prawdy o tej sprawie. Kto winien, w 
jakiej mierze, gdzie się te miliony podziały, 
na co były użyte — to wszystko winno być 
podane do wiadomości kraju, i na to on li­
czy. A powinność? Powinnością było osądze­
nie i potępienie tego, co się stało. Dla naszej 
dobrej sławy, dla otuchy i podniesienia ludzi 
porządnych, dla przestrogi tym, którzyby 
nieporządnymi być chcieli. W  dawnych ko­
deksach karnych była kara piętnowania roz- 
palonem żelazem fałszerzy monety i potwar- 
ców. W dzisiejszym go nie ma, ale choć bez 
żelaza, piętnowanie należy się za sfałszowa­
nie rachunków. I  na to ta dyskusya była po­
trzebna. Po niej możemy sobie powiedzieć, 
że cokolwiek kraj w tej sprawie stracił, to 
straoił dużo, ale „hors l’honneur“ , możemy 
mieć jeszcze nadzieję, że sejm polski nigdy 
więcej nie będzie słyszał i radził o nieuczci 
wościach pieniężnych.

S E I M .

(7 posiedzenie 4 sesyi V II  peryodu.)
Lwów d. 2 marca.

Czwartkowe posiedzenie sejmu otworzy 
marszałek o godz. 12 min. 15.

Po odczytaniu petycyj, przy ozem dr. Ja 
kliński poparł petycyę ks. B. Markiewicza o 
zapomogę na towarzystwo „Powściągliwość i 
Praca" w Miejscu Piastowem, — p. B a r w i ń- 
s k i  uzasadniał w pierwszem czytaniu swój 
wniosek założenia we Lwowie szkoły wydzia­
łowej żeńskiej z ruskim językiem wykłado­
wym. Wniosek ten odesłano do komisyi 
szkolnej.

Wniosek p. S k a ł k o w s k i e g o ,  domaga­
ją cy  się przedłużenia mocy obowiązujące,' 
ustawy z r. 1893 o ulgach w  opłacie należy

tości przy koawersyi długów, po krótkiem mo 
tywowaniu wnioskodawcy odesłano do komisyi 
podatkowej.

Wniosek p. S t y ł y ,  aby fundusz krajo­
wy na zasiłki dla gmin na budowę szkół lu 
powych podnieść do 200.000 zł. poparł wnio 
skodawca i żądał, aby go odesłać do komisyi 
budżetowej Izba z tem żądaniem się zgo 
dziła.

Z  kolei wniosek p. O k u n i e w s k i e g o  
który żądał założenia szpitala w Źabiu pod 
Czarną Horą, również poparł wnioskodawca, 
a sprawę odesłała izba do komisyi sanitar­
nej.

P. E u d r o f  postawił wniosek, aby ta­
ryfy na kolejach lokalnych z Wygnanki przez 
Skałę do Iwania pustego i z Biały Czortkow- 
skiej do Zaleszczyk zostały zrównane z tary­
fami na kolei z Tarnopola do Kopyczyniec.
W  pierwszem ozytaniu, tego wniosku p. Ru- 
d io f motywował go względami na konieczność 
ułatwienia transportu w zamkniętym dotąd ką­
cie Galioyi, który owe koleje lokalne przeci­
nają. Wniosek ten odesłała izba do komisyi 
kolejowej.

Z  referatu p. C h a m c a  udzielił sej m 
koncesyi na 5 lat na pobieranie opłat mytni- 
ozych : wydz ałowi powiatowamu staromiej­
skiemu od przejazdu przez most na Sole w 
Hanczarowicaoh pod Starem miastem i przez 
most na Wiśle w Kaniowie Starym, tudzież 
wydziałowi powiatowemu tarnopolskiemu od 
przejazdu przez drogę z Iwaozowa Dolnego 
do Obarzanieo.

P. Ch a m i e o  imieniem wydziału krajo­
wego' wniósł, aby przejść do porządku dzien­
nego nad petyoyą wydziału powiatowego wa­
dowickiego o uznanie drogi z Zembrzyc do 
Biertowic za drogę krajową.

P. Z o l l  sprzeciwił się temu wnioskowi, 
ponieważ droga owa ma nietylko znaczenie 
dla powiaiu, ale ważna jest też dla komunika- 
cyi z Krakowem.

P. Ś r e d n i - i w s k i  dodał, że owa droga 
ma też znaczenie dla powiatu myślenickiego 
i dlatego tem bardziej powinna być przejętą 
na skarb krajowy.

P. R o t t e r  również przemawiał za ukra- 
jowieniem owej drogi.

P. C h a m i e c  wykazał, ie  do kosztów 
utrzymania tej drogi interesowane powiaty 
musiałyby się równie przyczyniać po je j u- 
krajowieniu, jak  i obecnie, więc nioby na 
tem owe powiaty nie zyskały, a kraj by stra­
cił koszt administracyi. Sejm w myśl żądania 
p. Zolla odesłał sprawę napowrót do wydzia­
łu krajowego z poleceniem, aby rozpoczął ro­
kowania z interesowanymi stronami w celu 
przejęcia owej drogi na kraj.

P. dr. G o l d m a n  przedstawił zamknię 
cie raohunków skarbu krajowego za r. 1897 
Rezultat gospodarki w owym roku dał 940 174 zł. 
nadwyżki dochodów nad wydatkami. Sejm 
sprawozdanie to przyjął do wiadomości i dał 
absolutoryum wydziałowi krajowemu.

P. dr. 0 1 p i ń s k i przedstawił sprawozda 
nie wydziału krajowego z akcyi wydziału kra 
jowego co do tworzenia okręgów sanitarnych. 
Wnioski w lym przedmiocie opiewają:

I) Sejm przyjmnje sprawozdanie niniejsze 
do wiadomości. II) Sejm upoważnia wydział 
krajowy do utworzenia w roku 1899 dalszej 
seryi okręgów sanitarnych w następujących 
powiatach: Grybowie, Kamionce Strumiłowej, 
Ropczycach, Rudkach, Śniatynie, Wieliczce, 
Buczaczu, Kosowie, Sanoku, Sokalu, Tarno­
brzegu, Brzeżanach, Chrzanowie, Jarosławiu i 
Wadowicaoh. III) Sejm zatwierdza wstawiony 
do preliminarza badżetu krajowego na rok 
1899 kredyt 35,000 zł. na pokrycie wydatków 
na ryczałty podróżne dla lekarzy okręgowych 
i subwencye dla powiatów, tai dj.a istnieją 
oych, jrk i nowo pr.ipono?, auyeh okręgów sa 
nitarnych.

Sejm wnioski te uohwalił 
Popierał również rezolucyę p. Prek, p 

Fedorowicz z Klebanówki i p. Gniewosz.
P. R a y s k i  przedstawił sprawozdanie 

komisyi gospodarstwa krajowego z czynności 
wydziału krajowago w dziedzinie rolniczej z 
następująaymi wnioskami :

1) Sejm przyjmuje do wiadomości spra 
wozdanie wydziału krajowego z czynności w 
zakresie spraw rolniczych. 2) Sejm poleca 
wydziałowi krajowemu wstawiać corocznie na 
przeciąg lat trzech, lioząo od roku 1900 kwo­
tę 3000 zł. jako subwenoyę dla komitetu to 
warzystwa uprawy tytoniu, 3) Sejm poleca 
wydziałowi krajowemu, aby w porozumieniu 
z obu krajowemi towarzystwami rolniczemi 
i po wysłuchaniu opinii krajowej komisyi dla 
spraw rolniczych postarał się o utworzenie 
w kraju zakładów produkoyi nasion zbożo­
wych i pastewnych, a w razie uznanej po 
trzeby wstawił odpowiednią na ten cel kwotę 
w budżet na rok 1900.

zawarty, który expiruje w marcu r. 1900, nie 
będzie już na dalszy czas zawarty.

Dostawa mięsa dla wojska.
Przed dyskusyą nad powyższymi wnio­

skami komisarz rządowy hr. Ł o ś  zabrał głos, 
aby zaprotestować przeciw słowom motywów 
sprawozdania twierdzącym, iż rząd zupełnie 
nie dba o potrzeby ekonomiczne kraju. Tym 
słowom, zdaniem hr. Łosia przeczy, wiele po­
stanowień rządowych i to bardzo ważnyoh, 
wydanyoh w sprawach ekonomioznyoh, a mię­
dzy innymi i fakt, iż wskutek żalów wypo­
wiedzianych przez producentów krajowych na 
dostawcę mięsa dla garnizonu lwowskiego, 
węgierskiego żyda Grynberga, kontrakt z nim

Niepodzielność gospodarstw.
P. H u p k a zebrał głos aby, przemówić 

za niepodzielnością gospodarstw włościańskich, 
a raczej przeciw zdaniu wydziału krajowego, 
pomieszczonemu w motywach sprawozdania 
z czynności departamentu III, iż ustawa, któ- 
raby niepozwalała dzielić gospodarstw wło­
ściańskich, pozostałych po śmierci właściciela 
bez testamentu, byłaby naruszeniem zasady 
prawa własności.

Przeciwnie nietylko taka us'awa nie na­
ruszałaby w niczem prawa własności, lecz jest 
konieczną dla naszego kraju, w którym rozdro- 
bienie gruntów ohłopskich doszło już do za­
straszających rozmiarów. Gdyby wspomnianą 
ustawę w życie wprowadzić, wówczasby wło­
ścianie nauczyli się zostawiać jednemu tylko 
dziecku oa-'y grunt a innym lfgaty i takstał- 
by się zwyczaj niedzielenia gospodarstw po­
wszechnym. Jakkolwiek obecnie wydział kra­
jowy przeciwny jest wszelkim ograniczeniom 
prawa własności, to jednak ani chwili wątpić 
nie można, iż sejm wkrótce ograniczenia te u- 
chwal ó będzie musiał.

P. W i k t o r  W ł a d y s ł a w  C z a j k o  
w s k i zgodził się z wywodami dra Hupki, 
dowodząc, iż niepodzielność gruntów jest je ­
dynym sposobem zachowania stanu włościań­
skiego. Tam, gdzie nie ma ograniczenia po- 
dzielnośoi gospodarstw, włościanie zmienili 
się w najemników, a ziemia włościańska 
przeszła przeważnie w obce ręce. Niepodziel­
ność gruntów tworzy kilkadziesiąt silnych 
gospodarstw włościańskich w każdej wsi i 
zachowuje je na wieki. Są tacy, co mówią, 
że fideikomisy chłopskie wytworzą proleta- 
ryat tego rodzeństwa chłopskiego, które po 
ojcu nie dostanie roli, lecz będzie musiało 
szukać gdzieś w ś wiecie pracy dla wyźywie- 
nią się. Ci nie mają racyi, bo przecież prole 
taryat wiejski i dziś się tworzy, gdy owej 
ustawy jeszcze nie ma, a nawet tworzy się 
prędzej i więcej. Proletaryat zawsze był i 
zawsze będzie a niepodzielność gospodarstw 
zabezpieczy dobrą egzystencyę pewnej liczbie 
średnich gospodarstw, których egzystencya 
bardzo korzystną jest dla ogólnego dobra 
kraju.

Kto sądzi, że oświata będzie powsze­
chnym środkiem na zaradzenie nędzy po 
wsiach ten również się myli, bo przecież 
oświata właśnie doprowadzi włościanina do 
tego, aby nie dzielił swego gospodarstwa 
na kawałki, na któryoh gospodarstwa prowa­
dzić nie można. A  zresztą przed rozpowsze­
chnieniem się oświaty gotowa cała ziemia 
chłopska przejść w obce ręce.

P. S t y ł a twierdził, że dopiero wów­
czas będzie można mówić o wprowadzeniu 
niepodzielności gospodarstw, gdy zostanie 
przeprowadzoną komasaoya gruntów włościań­
skich.

P. S r e d n i a w s k i  oświadczył, i i  chłopi 
są za podzielnością gruntów, a zarazem wy­
wiódł, iż niepodzielność gospodarstw poda­
łaby je  tylko tem łatwiej w ręce żydow­
skie.

P. dr. W e r e s z c  z y ń s k i  dowodził iż 
wydział krajowy przeohodząc do porządku 
dziennego nad żądaniem, niepodzielności go­
spodarstw włośoiańskioh uczynił dobrze, bo 
tak jak  ta kwesty a była stawianą, t. j. chcąc 
zaprowadzić ustawę, któraby gospodarstwo 
pozostałe po śmierci włościanina bez testa­
mentu, oddawała jednemu z dziedziców usta­
wowych i nie pozwalała tego gospodarstwa 
dzielić, byłaby tylko drobną reformą. Nie 
wieleby skutku wywarła, a wzruszyłaby głę­
boko wielkie warstwy narodu. Zysk tedy z 
niej byłby minimalny, a straty wielkie. A  
dalej uważał wydział krajowy, że należy 
przedewszystkięm poczekać na inicyatywę 
samych chłopów, której dotąd nie ma, a 
przynajmniej poczekać na jakieś z doświad­
czenia długoletniego pochodzące sądy o tem, 
czy podzielność, czy niepodzielność jest lep­
szą. Inioyatywa włościan jeszcze się nie ob­
jawiła, a jeżeli się objawiła, to właśnie wię 
cej za podzielnością gospodarstwa, dla tego z 
tyoh wszystkich względów wypadało wydzia­
łowi krajowemu przynajmniej dziś przejść 
do porządku dziennego nad żądaniem niepo­
dzielności gospodarstwa^

P. dr. G ó r s k i  bronił niepodzelnośoi go­
spodarstw, dowodząc, iż dzisiejsza wolność 
dzielenia gruntów doprowadzić musi do zubo­
żenia całego stanu włościańskiego i nawet do 
fizycznej degeneracyi włościan, którzy się nie 
będą mogli na zbyt małych gospodarstwach 
dobrze wyżywić. Przytem i względy patryo- 
tyozne nakazywałyby nam starać się o ró­
wnie silnego ekonomioznie chłopa jak  jest w 
Niemczech, gdzie są fideikomisy chłopskie. 
Podzielność gruntów może nie szkodzić Fran- 
cyi, gdzie jest kliniat łagodny i gdzie bar­
dzo mały kawałek ziemi może wyżywić całą 
rodzinę, ale u nas dopiero znaoznie większy 
kawał roli może być dostatecznym dla jedne­
go gospodarstwa. Zjosztą chodzi o to, aby na 
pewien tylko ozas zaprowadzić niepodzielność 
gruntów, bo później te, ooby przeszły pod u- 
prawę intenzywniejszą mogłyby już wyżywić 
dwie rodziny, mogłyby być dzielone.

Zresztą zachodzi nieporozumienie co do 
tego, że inną jest rzeczą niepodzielność ca­
łych gospodarstw, a mną niepodzielność po;

szczególnych cząstek czyli parceli grunto­
wych.

A  co do działania Wydziału krajowego, 
to nieraz lepiej by było nie tak, jak mówił 
dr. Wereszozyński, aby czekał na inicyatywę 
interesowanych, lecz aby badał sprawy i po­
pierał je  wtedy, gdy one są korzystne dla 
dobra ogółu.

A i włościanie w różnych oiałaoh, obra­
dujących nad sprawami rolniczymi oświad­
czyli się za niepodzielnością, ale niestety nie 
podzielnością parceli a nie całych gospodarstw, 
co byłoby reformą nietylko niedostateczną, 
ale nawet zbyteczną.

Nakoniec dr. Górski żalił się na to, iż 
W ydział krajowy zdradza wogóle brak ini- 
cyatywy w sprawach reformy najważniejszych 
spraw krajowych, a przecież wiadomo, iż sa­
ma inioyatywa ciał prawodawczych nigdy 
nie może być dostateczną.

P. dr. P i ł a t  przemawiał za tem, aby 
sprawy niepodzielności ozy podzielności g o ­
spodarstw nie usuwać z uwagi sejmu, lecz 
przeciwnie zawsze go nią zajmywać, bo nie 
moina się zgodzić na to stanowisko wydziału 
krajowego, które zdaje się mówić: niech się 
stosunki same rozwijają, a my czekajmy 
Prawa o podzielności; gruntów są oparte na 
zasadaoh ekonomicznych i jurydycznych, u- 
znawanych za słuszne przez te prądy w na­
uce, które ju ż  minęły i dziś nie mają zwo­
lenników. Nowe prądy powinny tedy być i u 
nas uwzględnione, oczywiście z pewnymi 
zmianami, wynikającymi z naszych stosun­
kach — dlatego też myśli o niepodzielności 
gospodarstw nie można porzuoać.

P. M e r u n o w i o z  uznał za rzeoz bardzo 
szkodliwą wypowiadanie ogólnikowych żądań 
o niepodzielności gospodarstw, bo to daje tyl­
ko powód do agitacyi, gdyż po kraju rozcho­
dzi się wieść, jakoby panowie chcieli niepo­
dzielności gospodarstw dla swego własnego in­
teresu. Należy najpierw ująć rzecz w jakąś 
konkretną formę i dopiero potem o niej mó­
wić — do tego czasu stanowisko wydziału 
krajowego będzie jedynie usprawiedliwione, bo 
chłopi nawet pod więkzzymi miastami tj. tam, 
gdzie podział gruntów doszedł już do maksy 
mum, wszyscy chłopi z jak największym gnie­
wem wspominają o wszelkich ograniczeniach 
praw dzielenia gruntów.

P. N o w a k o w s k i  radykał ruski prze 
mawiał oczywiście za zachowaniem podzielno 
śoi, chociaż rzeczowych argumentów za tem 
przytoczyć nie mógł.

P. Y a y h i n g e r  również oświadczył się 
za podzielnością gruntów, przyczem zupełnie 
na seryo dowodził, iż daleko lepiej zna ze 
swej praktyki notaryalnej lud, niż panowie z 
dworów, którzy lud znają z książki.

Dowodził też, iż ile razy spotkał chłopa, 
który miał wiele gruntu, to był zawsze za­
dłużony, a ten, kto miał mniej, to był zamo 
żniejszy.

Tyoh słów z wielką ciekawością wysłu­
chała izba, poozem marszałek przerwał roz­
prawę.

Sekretarze odczytali wnioski i interpe- 
laoye.

Marszałek posiedzenie zamknął o godz. 
4 min. 30, a następne naznaczył na sobotę 
godzinę 10 rano.

by producenci nasion mogli swój produkt za 
wyższe ceny i łatwiej go sprzedać, a znowu 
nabywcy nasion, aby mogli je  taniej niż u 
zagranicznych handlarzy nabywać — uchwa­
liło zebranie bez rozpraw.

Ks. Witold Czartoryski miał następnie 
znakomity wykład o sposobach podniesienia 
chowu koni roboczych i włościańskich. Refe­
rent skonstatował, iż zasadą naczelną co do 
owych koni powinno być kształcenie istnieją­
cego w kraju typu konia, a nie sprowadzanie 
typów zagranicznych.

Ks. Czartoryski skonstatował, iż koń wło­
ściański galicyjski ma wiele znakomitych zalet, 
któreby tylko należało wykształcić, aby do­
stać bardzo dobrego konia rolnego, a dojść do 
tego moina pizez wybór odpowiednich sztuk 
ze stajen istniejących i subwenoyonowanie ja- 
koteż premiowanie ogierów w prywatnych staj­
niach a nie ustanawianie ogierów w stajniach 
rządowych. Reaolucya, która wypłynęła z tego 
wykładu, uznaje zasadniczo, że „najwłaściwszy 
sposób podniesienia chowu koni włościańskich 
i roboczyoh polega na wyborze osobników do 
chowu przeznaczony oh z pomiędzy koni kra­
jowych z przymieszką koni oryentalaej, z wy­
kluczeniem krwi zimnej i poleca komitetowi 
towarzystwa działać w tym kierunku przez za- 
kupno, subwenoyonowanie i premiowanie od­
powiednich okazów".

W  dyskusyi nad tą rezoluoyą ks. Hor- 
dyński po rusku wykazał braki rządowych 
stacyi ogierów i żądał, aby w komisyaoh, ma­
jących nadzór i ingerencyę na staoye ogierów, 
zasiadali opróoz wojskowych członków także 
cywilni, gospodarze rolni. Mowę tę gorąco o- 
klaskiwano.

Towarzystwo gospodarskie.
Lirów 2 maroa. 

Rada ogólna gal. towarzystwa gospo 
darskiego zebrała się w czwartek rano w ra­
tuszu lwowskim na trzydzieste czwarte wal­
ne zgromadzenie. Obrady otworzył wicepre­
zes towarzystwa hr. Stadnicki dłuższą prze­
mową, witając obok bardzo licznie zebranych 
delegatów, prezesa towarzystwa kółek rolni­
czych p. Artura Zarembę Cieleokiego, radcę 
ministerstwa p. W . Struszkiewioza, delega­
tów krakowskiego towarzystwa rolniczego hr 
A. Wodzickiego, hr. J. Potockiego i br. K. 
Czecza, a oddając cześć pamięci hr. J. Fal- 
kenhayna, ozłonka honorowego towarzystwa, 
hr. St. Zamoyskiego i Cz. Lekozyńskiego. 
Hr. Stadnicki wyliczając sprawy, na któryoh 
załatwieniu rolnikom zależy, a którewoiąż są 
w stanie niepomyślnym dla rolnictwa zauwa­
żył zbyt wysokie taryfy kolejowe, złe przepi­
sy polioyi weterynaryjnej, trudny transport 
opasowego bydła, trudność zbytu produktów 
rolniczych, wysokie podatki, ciążące na ro li- 
wspomniał też o dokuczliwym sposobie wy 
bierania podatków przez władze skarbowe.

Po przyjęciu do wiadomości, przedsta­
wionego przez p. Skrochowskiego sprawozda­
nia z czynności komitetu za r. 1898, sprawo­
zdania z czynności oddziałów za r. 1898, 
przedstawionego przez p. M. Onyszkiewioza, 
mówił prof. szkoły dublańskiej dr. Szyszyłowicz 
na temat pytania w jaki sposób komitet tow. 
gospodarskiego mógłby pomagać w dostarozą- 
niu nasion członkom towarzystwa. Dr. Szy- 
szyłowicz skonstatował, że u nas produkoya 
nasion jest minimalną, chociaż dowodzi ona 
przynajmniej tego, iż u nas produkeya do­
skonałych nasion, jest jak  najodpowiedniejszą 
dla naszych stosunków rolniczych. Otóż za­
daniem komitetu towarzystwa gospodarskiego 
powinnoby być popieranie produkoyi na­
sion i handlutnimi. Wniosek, jaki wypłynął 
z wykładu, a mianowicie, iż komitet towa­
rzystwa powinien zainicyowaó tąką akcyę, ą-

P. Józef Krzysztofowicz godząc się w zu- 
pełnośoi na racyonalną rezolucyę ks. Czarto- 
ryskiego, bardzo wymownie ją popierał, dowo­
dząc, iż kr.ij bardzo wiele na tem zyskał, iż 
nastąpił zwrot W zapatrywaniach hodowoów 
krajowych. Jest mianowicie bardzo dobrą rze­
czą popierać chów konia domowego, a nie im­
portowanego — co z pewnością wyda rezulta­
ty o wiele lepsze, niżby się nawet spodziewać 
można. P Krzysztofo wiozą, znakomitego hodo­
wcy słuchali zebrani z nadzwyczajną uwagą.

P. Zdzisław Younga, godząc się również 
zupełnie na rezolucyę ks. Czartoryskiego, wy­
kazywał, iż nawet pod względem popierania 
chowu koni, rząd centralny krzywdzi nas na 
korzyść krajów niemieckich. Nam np. nie daje 
rząd ogierów młodych, tylko stare i tych ogie­
rów nie daje gospodarzom za opłatą tak jak u 
Niemców. Równego tedy traktowania z Niem­
cami powinniśmy się koniecznie domagać.

Po odpowiedzi referenta przyjęto wnio­
ski komitetu: „Walne zgromadzenie Tow. go- 
spodarozego uznaje zasadniczo, że najwłą. 
śoiwszy sposób podniesienia ohowu koni wło­
ściańskich i roboczych polega na wyborze o- 
sobników do ohowu przeznaczonych z pomię­
dzy koni krajowych z przymieszką krwi o- 
ryentalnej, z wykluczeniem krwi zimnej i po­
leca komitetowi działać w tym kierunku przez 
zakupno, subwenoyonowanie i premiowanie 
odpowiednich okazów."

Przyjęto także wniosek p. Fedorowioza: 
„Komitet poczyni kroki u rządu, by ogiery 
rządowe przeznaczone do rozpłodu koni robo­
czych i włościańskich, względnie fundusze, 
przeznaczone na zakupno i utrzymanie tych 
ogierów, zostały oddane do rozporządzenia 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego, na każ­
dy sposób porobi starania, by te ogiery były 
dawane hodowcom bez opłaty, a nie posyłane 
na staoye."

Przyjęto również wnioski p. Youngi: 
I. Komitet zechce n rządu porobić starania, 
dla pomnożenia liczby ogierów po wsiach. 
Gdy na razie takowych w dostatecznej ilości 
nigdzie nie dostanie, należałoby względnie 
najlepsze po gminach wybierać i licencyono- 
waó. n . Zeby Galioya była na równi trakto­
wana z prowinoyami zachodniemi pod wzglę­
dem wydawania ogierów w prywatne użytko­
wanie.

O godzinie wpół do pierwszej, przewo­
dniczący zamknął posiedzenie, naznaczaj ąo 
na popołudniu poufne, a następne, jawne na 
piątek 3 b. m. o godzinie 10 w sali ratu­
szowej .

Z izby sądowej.
( K s. 8  ojałotcski contra  „ D ziennik P olskiu).

Lwów d. 2 marca. 
Dzisiaj we czwartek rpzpoozął się pro­

ces ks. Stoj ałowskiego przeciw redaktorowi 
Dziennika Polskiego, p. dr. Kazimierzowi Osta- 
szewskiemu-Barańskiemu, o obrazę czci, pQ- 
pełnioną drukiem w całym szeregu arty­
kułów.

Rozprawie przewodniczy r. Gołkowski, 
oskarża osobiście ks. Stojałowaki w asysten- 
cyi adwokata krakowskiego dra Dobiji, oska­
rżonego broni dr. Grek. Wstęp na salę za bi­
letami, a wśród słuchaczy spostrzegamy cały 
sztab klubu ludowego : posłów Stapińskiego, 
Styłę, W ójcika, Milana i innych.

Zaraz z początku rozprawy rozpoczęła 
się ożywiona polemika z tego powodu, iż dr. 
Grek żądał odczytania aktu oskarżenia i 
przeciw ks. Adamowi Sapieże, na co znowu 
nie choiał się zgodzić ks. Stojałowski, aż do­
piero uchwała trybunału zapadła po myśli 
dra Greka.
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Akt oskarżenia wystosowany jest prze­

ciw ks. Adamowi Sapieże i p. dr. Ostaszew- 
skiemu-Barańskiemu, przeciw pierwszemu ja ­
ko informatorowi, przeciw drugiemu zaś jako 
autorowi artykułów uwłaczających czci ks. 
Stojałowskiego. Rzecz całą przedstawia ks. 
Stojąłowski następująco:

Przed dwoma laty u dyszał ks Stojałow- 
ski od „jednej poważnej osoby“ zarzut, jakoby 
chciał przejść na schizmę i wchodził w układy 
z żandarma kim generałem Brokiem, czemu 
wtedy kategorycznie zaprzeczył. Gdy jednak 
w roku zeszłym został ks. Stojąłowski posłem, 
pojawiły się inkryminowane artykuły a z nich 
poznał oskarżyciel, iż pochodzą od „wysoko 
położonych a jemu nienawistnych osobistości".

Podejrzywał początkowo o to hr. Kazi­
mierza Badeniego i ks. Adama Sapiehę, lecz 
gdy pierwszy upadł i cofnął się w zacisze 
prywatne, stale skierował swe podejrzenia 
przeciw ks. Adamowi Sapieże, który już od r. 
1878, zdaniem ks. 8toj ałowskiego, usiłował go 
zgnieść, i zgnębić zupełnie.

Po upadku hr. Badeniego, kiedy ks. Sto- 
jałowski odniósł tryumfy, postanowił wido- 
ozńieks. Sapieha zadać oskarżycielowi osta­
teczną klęskę i nakłonił dra Ostaszewskiego 
Barańskiego namową, a pewnie i pieniądzmi 
do napisania .tych oszczerstw. Za to też żąda 
ukarania dra Ostaszewskiego-Barańskiego.

P. Óstaszewski-Barański przyznał się do 
autorstwa artykułów, więc ks. Stojąłowski 
wniósł przeciw niemu skargę o oszczerstwo.

Dr. Ostaszewski-Barański przedstawia ge 
nezę swoich podejrzeń przeciw ks. Stojałow- 
skiemu. Cytuje artykuły Dniewnibt W a- szaw- 
skir.i/o, o autorstwo których podejrzywano zra­
zu Żychlińskiego z Pragi, następnie jednak 
nabądano, że pisał je  ks. Stojąłowski. Na do 
wód tego przedkłada dr. Barański listy pisane 
przez ks. Stojałowskiego do redakcyi Dnie w- 
nika pod sfingowanem nazwiskiem Ludwika 
Niewiadomskiego, Autor tego listu prosi o 
podanie mu pewnej i bezpiecznej drogi w celu 
bliższeg0 porozumienia się z redakcyą Dn cw- 
n,Jca. Nts^ępnie pokazuje oskarżony fotografię 
ks, Stojałowskiego z wąsami i brodą, na któ­
rej jest napisane również ręką oskarżyciela: 
„Abym opowiadał ewangelię posłał mnie L. 4, 
Ks. Stanisław Stojąłowski-. Dowodu prawdy 
oskarżony zresztą nie przepiowadza, tylko do­
wód prawdopodobieństwa, który konstruuje 
na podstawie artykułów Wuńc i i / azczółk<.

Właściwych swoich informatorów wymie­
nić dr Barański nie chce, gdyż przebywają 
oni pod zaborem rosyjskim, są to jednak oso­
by tak wiarygodne i poważne, że gdyby ich 
nazwiska wymienił, p iws26ohnieby uwierzouo 
W prawdziwość zarzutów uczynionych ks 
Stojałowskiemu. Oprócz tego przedkłada ta­
kże dr. Barański kop ę listu hr. Brokowej do 
pewnej osoby, którą ks. Stojąłowski zna bar­
dzo dobr/.e, \V liście tym pani Brobowa wy­
raża się bardzo pochlebnie o ks. Stojałow- 
skim, bierze go w obronę l daje mu niejako 
poświadczenie, że nie nawiązywał stosunków 
Z rządem rosyjskim. Zdaniem oskaiżouego 
tego rodzaju dokument bardzo kompromituje 
ks Stojałowskiego.

Następnie obrońca oskarżonego dr. Grek 
stawia, dwa wnioski: aby sąd zawezwał rze
ozoznawców kaligrafów, którzyby stwierdzili 
tożsamość pisma owego listu przez dr. Osta­
szewskiego przedstawionego z pismem ks. 
Stojałowskiego, tudzież aby trybuiiał polecił 
zaprzysiężonemu tłómaczowi sporządzić tłó- 
maczenia z artykułów, umieszczonych w 5 
ozy 6 numerach Wursz■ D n i e w lub ażeby 
trybunał uznał autentyczność tłómaczenia, 
reprodukowanego przez oskarżonego.

Zastępca oskarżyciela adw. dr. Dobija 
sprzeciwia się wnioskom obrony, ponieważ 
ani jeden ani drugi wniosek nie prowadzi do 
dowodu prawdy zarzutów, podniesionych prze­
ciw ks. Stojałowskiemu.

Ks. Stojąłowski oświadcza: „Nie jest
wątpliwem, czy ten list jest przezemnie pi­
sany. Auteutj czności tego listu nie zaprze 
czam. Ale inna rzecz jest co do artyku­
łów Dniewniku. Do autorstwa ich nie przy­
znałem się..."

Jeden z sędziów przysięgłych: Aleś pan 
je  pisywał

K b. S t o j ą ł o w s k i :  Nie pisywałem do
Dnietenifta.

Ks. S t o j ą ł o w s k i  sprzeciwia się dy- 
skusyi nad jego zapatrywaniami na kwestyę 
polsko-rosyjską, bo.,polem takiej dyskusyi są 
łamy dzienników; przyznaje, że pomiędzy 
jego poglądami na tę sprawę a opinią prasy 
galicyjskiej istotnie wielka zachodzi różnica, 
ale to nie Udowadnia jeszcze tego, co mu dr. 
Qstaszewski publicznie zarzucił. List zapro- 
dukowany przez oskarżonego dowodzi tylko 
literackich stosunków między Stojałpwskim a 
adresatem, ale żadną miarą nie może hyc 
dowodem winy jego, tern bard/, ej, iż zaczy 
na się od słów : „stojąc na gruncie encykliki 
papieskiej..."

Dr. Grek żąda zawezwania na świadka 
p. Jana Popławskiego, redaktora Przeglądu 
Wszechpolskiego, który w tej sprawie może 
Więcej powiedzieć, tudzież, aby Trybunał za- 
lądał ód tutejszego końsytorza Właściwego 
dekretu św. Officium.

Ks. Stojąłowski dowodzi, że dekret św. 
Officium nie może mieć dla wyjaśnienia spra­
wy żądnego znaczenia.

Dr. Grek żąda, aby trybuuał zażądał od 
konsystorza tekstu klątwy.

Trybuńał wnioski owe weźmie później 
pod, dećyzyę, a tymczasem rozpoczyna się 
przesłuohąn.ie świadków.

Przesłuchano świadków pp. Daszyń 
skiego, Czakiego, Rechena, wszystkich nale­
żących do socyalnej demokracyi. Zeznawali 
oni, że ks. Stojąłowski już dawno nietylko w 
swoich pisemkach, ale i w prywatnych roz­
mowach objawiał moskalofilskie przekonania, 
zdradzał się nieraz z zamiarem ucieczki do 
Rosyi i t. d. Jako świadek ks, Stojałowskie­
go stawał jego zwolennik p. Yielbier.

K R O iN I K A .
Lwów dnia 2 Marca.

Zapiski osobiste. Minister dla Galicyi, 
Adam Jedrzejowicz, przybył wczoraj do 
Lwowa.

Odznaczenie. Cesarz nadał gr. kat. bi­
skupowi przemyskiemu ks. Konstantemu Cze­
chowiczowi order żelaznej korony II klasy, a 
kanonikowi gr. kat. kapituły lwowskiej ks. 
Janowi Czapelskiemu order żelaznej korony 
III klasy.

Mianowania. Namiestnik zamianował
asystentów sanitarnych dra Leopolda Heima 
i dra Teofila Bąkowskiego koncepistami sani­
tarnymi.

Dalej zamianował cesarz radcę Jegacyj- 
nego II kategoryi Tadeusza hr. Bolesta-Ko- 
ziebrodzkiego radcą legacyjnym pierwszej 
kategoryi, sekretarza* legacyjnego Jarosława 
hr. Wiśniewskiego radcą legacyjnym II ka­
tegoryi, a attache poselstwa dra Adama hr. 
Tarnowskiego sekretarzem legacyjnym.

Zatwicrdicuie wyboru. Minister handlu 
zatwierdził ponowny wybór dra Zdzisława 
Marchwickiego na prezydenta a Jakóba Pie- 
pes-Foratyńskiego na wiceprezydenta izby 
handlowej i przemysłowej lwowskiej.

Z politechniki. P. Józef Wasilkowski, 
rodem z Lublina, złożył drugi egzamin pań­
stwowy na wydziale chemii, technicznej na 
politechnice lwowskiej.

Z s f e r  lekarskich. Namiestnik przeniósł 
lekarzy powiatowych: dr. Franciszka Sobo­
lewskiego z Brodów do Lwowa, dr. Józefa 
Friedberga z Zaleszczyk do Brodów i dr. 
Leopolda Haima z Krakowa do Cieszano­
wa; asystentów sanitarnych dr. Cyryla Dolni- 
ckiego z Peczeuiżyna do Zaleszczyk, dr. Ale­
ksandra Jastrzębskiego ze Stanisławowa do 
Peczeniżyca i dr. Romana Małaczyńskiego ze 
Lwowa do Sambora.

Ze sfer ntitaryulnych. Minister sprawie­
dliwości przeniósł notaryusza Henryka Szeiba 
z Peczeniżyna do Mościsk.

W namiestnictwie kierownictwo depar­
tamentu VII. po radcy dworu p. Leopoldzie 
Morawetzu, objął starosta dr. Stanisław Usty- 
anowski, kierownictwo zaś departamentu X I, 
po radcy namiestnictwa p. Edwardzie Gore- 
okim, starosta p Jan Adam Czeżowski. jjj

W K*- o oszczędności uspokoiło się zu 
pełnie Po odbiór pieniędzy zgłosiło się mało 
osób, natomiast zwiększony ruch zapanował 
w dziale wkładkowym.

Między innymi złożył tymczasowy dy 
rektor kasowy dr. Edward Stroynowski 60.000 
zł., jako depozyt na resztującą cenę licyta­
cyjną,  kupna dóbr Sądowa Wisznia.

likut środov:y, który staraniem pani 
Jyrektorowej Julii Wierzbickiej odbył się w 
salach recepcyjnych lwowsk dyrekcyi kolei 
państwowych przy ulicy Krasickich na do­
chód krajowej kolonii wakacyjnej w Tuchli 
powiódł się znakomicie w calem tego słowa 
znaczeniu Osób w pięknie przystrojonych sa­
lonach zjawiło się mnóstwo a znakomite 
produkcje muzykalno-wokalno-deklamacyjne, 
w których wzięty udział prócz Lutni, siły 
pierwszorzędne naszego teatru, a dalej pro­
fesor towarzystwa muzycznego p. Kurz, pan­
na Gąsiorowska i pan Teodor Borkowski wy­
woływały zasłnżony poklask. Ożywiona po­
gawędka między jedną częścią programu a 
drugą, jako też po skończeniu produkcyi 
świadczyła, iż zebrani byli niepomiernie za 
dowołeni z pięknego tego wieczoru, za urzą­
dzenie którego należy się komitetowi wyraz 
uznania.

O wyborze pana Stanisława Gniewosza
wiceprezesem gal. tow. kredytowego ziemskie­
go pisze Przegląd: P. Gniewosz od lat kilku­
nastu pracuje w towarzystwie, poświęca mu 
cały czas i dla niego zaniedbuje nawet własne 
interesa majątkowe. Wybór też ponowny pana 
Gniewosza uważamy za objaw dodatni.

Dwa smutne wypadki zaszły w środę 
we Lwowie. Jeden zdarzył się na głównym 
dworcu kolejowym gdzie przesuwana loko­
motywa przejechała na śmierć odmiatacza 
śniegu z toru Fabiana Cygana, drugi zaś na 
budowie kahalnego domu na ul. Bernsteina 
1 12 Tu znowu spadł z wiązania I piętra do 
piwnicy 17 letni uczeń kamieniarski Józef He 
wak i poniósł śmierć na miejscu.

Repet toar teatralny.
W  piątek po raz piąty „Kontrolor wa­

gonów sypialnych", komedya w 5 aktach Al. 
Bissona.

W  sobotę popoł. dla młodzieży szkolnej 
o „Karjerowicz" komedya w B aktach Bli- 
zińskiego.

W  sobotę wieczór o 728 „Rienzi, osta­
tni trybun", wielka tragiczna opera w B-ciu 
aktach Ryszarda Wagnera. Przekład polski 
libr«tta Aleksandra Bandrowskiego. Gościnny 
występ Aleksandra Bandrowskiego, Miry Hel­
ler, Jul. Jaromina^ J. Szymańskiego i Wład. 
Paszkowskiego.

Z „S». o ia “. Dnia 6 marca br. jako w 
32 rocznicę założenia „Sokoła" lwowskiego od- 
bądzie się uroczysty wieczorek wokalno gim­
nastyczny.

Z Koła literacko artyslyezn go. W so­
botę dnia 4 bm. o godzinie 8 wieczorem od­
będzie się w „Kole“  odczyt dra profesora Szpil- 
mana p. t. „O odporności przeciw chorobom 
zakaźnym a skłonności do tych chorób “

Koncert Teodora PoPaka zapełnił w śro­
dę salę Domu Narodnego doborową publiczno­
ścią. Dowodzi to, że utalentowany pianista 
cieszy się znaczną sympatyą. W koncercie 
tym uwydatnił on wszystkie, sobie właściwe 
a nam już dawno znane zalety, dobry smak 
i elegancyę w grze, wierne oddanie i wniknię 
cie w ducha odtwarzanych kompozyoyj, zna­
komicie wyrobioną technikę, a przedewszyst- 
kiem tę, godną podziwu łatwość w wykony­
waniu, która sprawia nam złudzenie, jakby 
koncertant wciąż improwizował, a nie obce 
wykonywał utwory.

W pierwszej części, która składała się 
z utworów Mendelsohna, Chopina i Schumana 
najładniej wypadły Waryacye Mendel ona, 
Etudy Chopina es-dur i c-mol i Rubinsteinow- 
ska Barcarnla, Schuberta—Liszta Soiróes de 
Vienne odznaczały się przepięknymi pianami 
Do wytknięcia .mielibyśmy trochę za szyb­
kie tempo, osobliwie u Schumana Carnaval. 
Druga część była koncertem kompozytorskim. 
Konceit za produkował nam zgrabne transkry- 
peye Moniuszki Kozaka i pieśni „Znasz li ten 
kraj" najpiękniejszą częś. ią całego konc rtu 
jednak bezsprzecznie był punkt ostatni. Sce­
ny balowe, które uwydatniły wszelkie zalety 
gry. Walcowe tempa były dobrze dotrzymane, 
a wszystko zgrabne i wdzięczne robiło miłe 
wrażenie Koncertantowi wręczono trzy 
wieńce.

Zastanowienie rucha kolejowego. Po­
cząwszy od 28 lutego ruch wszystkich pocią­
gów na lokalnej -kolei Kołomyja Słoboda run- 
gurska kopalnia i Nadwórniańskie przedmie­
ście Szepanowce, Kniażdwór aż do odwołania 
wstrzymano.

Nadto z dniem 1 marca wstrzymano 
ruch pociągów z powodu zamieci śnieżnych 
na liniach Łupków-Cisna, Potutory-Ostrów- 
Berezowica, Hadikfalva-Putna (na 3 dni), Do- 
lina-Wygoda i Theresien-Iwanie-Puste na 
przeciąg 3 —4 dni.

Hotel Żorża ma być przebudowany fir­
mę J. Iwanicki (handel maszyn do szycia) 
przeniesiono na .ul. Akademicką 1, 26.

BI

•*as odnowić przedpłatę!

Z wyborów do lwowskiej Rady i n ł j -  
sliiej. Przy onegdajszych wyborach niewątpli­
wie zostało wybranych następujących 75 ra­
dnych, choćby nawet kilkaset razy ich skre­
ślono: dr. Baczewski, Bardasz, Basch, Beiser. 
Bielański, Blumenfeld, h" Borkowski, dr. 
Caro, dr. Ciesielski, Ciuchcińs„i, Drexler, dr. 
Dulęba W ł, dr. Dziędzielewicz, Dzikowski, 
Dzieślewski, Friedrich, Gaberle, dr. Gerstman, 
dr. Głąbiński, dr. Goldman, Grabiński, Gry- 
glaszewski, dr. Gryziecki, Heppe, dr. Holzer, 
Ihnatowicz, .Janowski, Janowicz, Jankowski, 
Krach Jan, Lang, ks. dr. Lenkiewicz, Le­
wicki radca apelacyjny, Lerski Jan, dr. Loe- 
wenstein Natan, Łukawski W., Machan E., 
dr. Mahl, dr. Małachowski, dr. Małecki, Mar­
kiewicz, dr. Maryański, Marynowski, Michal­
ski, Mikuliński, Mozęr, Mokrzycki, Najsarek, 
Neumann, ks. Olszewski, Pawlewski, Piepcs 
Poratyński, dr. Piętak, dr. Pisek, Przybylski, 
Podłowski, Rawer, Rawski, dr. Radziszewski, 
Ir. Reiss, Rewakowioz, Riedl, dr. Rydygier, 

Śchayer, Schmelkes, Soleski dr. .Starczewski’, 
Slachiewicz, ks. Stoptzyński, dr. Strojno wski 
dr. SzpTinan, Thullie, ks. Teodorjwicz, Wali- 
chiewicz, dr Weigel

Prawdopodobnie wybranych zostało nad­
to 15 radnych, a to : dr. Ćwikliński. Czap- 
czyński, Getrilz, Gross, Jonasz, Klein Robert, 
Kuźniewicz, dr. Lisiewicz Aleksander, M a r­
chwicki, Mayer, Majerski, Platowski, dr. Ro 
szkowski, Szweykowski i Żebrowski Tżd.

Wątpliwych jest 8, a to: dr. Byk, dr. 
Dziwiński, Fried Ignacy, Gubrynowicz, Niem- 
czynowski, Sprecher, Szirmer i Witosławski.

Upadli najprawdopodobniej: Gołąb, Ro- 
manowicz

Spoczynek niedzielny na kolejach. Ce­
lem powiększenia czasu spoczynku persona- 
lowi kolejowemu, zarządziło ministerstwo k o­
lejowe ógranLzeme ruchu pociągów towaro­
wych w niedziele i pewne dnie świąteczne 
(drugi dzień świąt Wielkanocnych i Zielo­
nych) w czasie od 1 marca do 31 sierpnia br. 
Wskutek tego przewożone są w rzeczone dnie 
tylko przesyłki pospieszne i towary wymaga­
jące w ogóle szybszego przewozu, mianowi­
cie : towar żywy, artykuły spożywcze itp. in­
ne zaś towary w te dnie nie będą przewożo­
ne. Zwraca się także uwagę, że w niedziele 
i święta przyjmuje i wydaje się jedynie prze­
syłki pospieszne i to tylko w godzinach na 
to przeznaczonych..

S y t u a c y a  n a  W ę g r z e c h .
(Tel. Go zety Narodowej)

Buda, e 'Z ’ 2 marca. 
Nowy gabinet przedstawił się wczoraj 

także izbie magnatów. Przemówienie tam 
Szella przyjęto hucznęmi oklaskami. Następnie 
hr. Juliusz Szapary i hr. Zichy podnieśli za- 
eługi Szella około przywrócenia pokoju na 
Węgrzech. Na tern posiedzenie zamknięto.

Budapeszt d. 2 marca. 
Prezydentem izby posłów sejmu węgier­

skiego został wybrany b. minister Dezydery 
P e r c s e 1, 244 głosami, na poprzedniego
prezydenta Szilagyego padło głosów 74.

ttuoai eszt d. 2 marca. 
Dzienniki notują pogłoskę, obiegającą w 

kołach parlamentarnych, jakoby b. prezydent 
ministrów br Bańffy miał zostać starszym
oehmisfrzeitf' węgierskiego dworu królew- 
. 1, : - —

D o m o n s t r a c y e ,
CTel. „Grz. Nar.“ )

Paryż 2 marca. 
Socyalista Lucipia został wybrany pre­

zydentem rady municypalnej.
Senat przyjął bez zmiany projekt ustawy 

rewizyjnej w szczegółowej dyskusyi 1B8 gło­
sami przeciw 131 głosom.

Paryż 2 maroa. 
Sędzia śledczy Fabre zarządził wczoraj 

szesnaście nowych rewizyj domowych.
Paryż 2 marca. 

Wczoraj rano pizedsięwzięto rewizye u 
prezydentów, sekrethrzy, skarbników i innych 
członków ligi obrońców praw ludzkich, Ligi 
„de la Patrie Frangaise" ligi obrońców naro­
du tudzież u prezydenta komitetu plebiscy- 
tycznego. Skonfiskowano podozas rewizyi kiL 
ka pism.

T i i i i n v  1 t i l i f i im t y .
W ie d f  ń 2 marca.

Wiedeńskie sfery dyplomatyczne po­
dobno nie przywiązują żadnej wagrj do 
senzacyjnego artykułu kopenhaskiej „Poli- 
tiken“ o rzekomo złym stanie zdrowia 
cara. Gdyby było coś na tem prawdy, 
toby koła dyplomatyczne wiedziały coś 
pozytywnego.

R iy m  2 marca.
Ajencya Stefaniego potwierdza, że 

Włochy żądają od Chin wydzierżawienia 
sobie stacyi węglowej.

G eim n  2 marca.
Księstwo Orleańscy przybyli tu i od­

jechali natychmiast do Palerna.
K onstan tynopol 2 marca. 

Sułtan przyjmując na osobnem po­
słuchaniu austro-węgierskiego ambasadora 
br. Calice, wyraził żywe zadowolenie z te­
go, że gabinet wiedeński podobnie jak pe­
tersburski upomniał rządy małych państw 
bałkańskich, aby unikały wszystkiego, co-
by mogło wywołać zaburzenia w Mace­
donii.

A te n y  2 rnarca. 
Kreteńskie zgromadzenie narodowe 

uchwaliło nadać ks Jerzemu tytuł księcia 
Krety. Uchwalono dalej wykluczyć od pra­
wa wybieralności do zgromadzenia urzę­
dników publicznych i gminnych, ducho­
wnych i żołnierzy pozostających w czyn­
nej służbie.

I l i t d r y t  2 marca. 
Sagasta wręczył wczoraj królowej re- 

jentce dymisyę całego gabinetu.
Madryt 2 marca

Sagasta w podanej prośbie o dymi­
syę przedstawił królowej-rejentce niemo­
żliwość rządów z obecnymi izbami.

C horoba papieża*
R zym  2 marca.

Dr. Mazzoni potwierdził wczoraj re­
prezentantowi Ajencyi Stefaniego, że o g. 
10, przedpołudniem dokonano u papieża 
operacyi abscesu na lewem biodrze i że 
operacya ta zupełnie się powiodła. Ab- 
sces ten był też wyłącznie powodem go­
rączki wczorajszej. Mazzoni uważa obe­
cny stan zdrowia papieża za zadowala­
jm y

R icy m  2 marca.
0  stanie zdrowia papieża wydano na­

stępujący biuletyn: Jego Świątobliwość 
papież poddał się w środę o 10 przedpo­
łudniem operacyi zadawnionego abscesu, 
który się nagle zaognił. Dostojny pacyei t 
zniósł operacye z podziwu godnym spo­
kojem, mimo iż go nie uśpiono. Obecny 
stan Jego Świątobliwości jest dość zado­
walający. Podpisani: dr. Mazzoni i dr. La- 
pponi.

R z y m  2 marca.
O godzinie 5 po południu wydano 

wczoraj następujący biuletyn o stanie zdro­
wia papieża:

„Puls wyborny, ogólny słan zdrowia 
zupełnie zadowalający, w miejscu opero­
wa nem przebieg gojenia się zupełnie nor­
malny."

Operowany wyrzut był bardzo zna­
czny. Dziennik watykański „Voce della 
verita“ potwierdza, że papież we wtorek 
rano skarżył się na bole w boku. Lap- 
poni skonstatował gorączkę i zapalenie 
dawnego wrzodu, polecił wezwać Mazzo- 
niego. Wieczorem gorączka się zmniejszy­
ła a noc przeszła zupełnie spokojnie. —  
Wczoraj lekarze zadecydowali operacyę, 
która się zupełnie udała. Dziennik wspo­
mniany przestrzega przed przesadnemi 
doniesieniami innych dzienników. W spół­
czucie dla papieża we wszystkich kołach 
je t wielkie.

R z y m  2 marca. 
Operacya podjęta na papieżu trwała 

2 minut. Przed operacya papież powie­
dział du Mazzoniego: „Nie chcecie mi na 
starość tej przyjemności oszczędzić!" Bo 
dokonaniu operacyi, podczas której papież 
tylko kilka razy westchnął lecz ani razu 
głośno nie krzyknął, zrazu był jakby oszo­
łomiony z powodu utraty krwi, lecz wnet 
opanował się i z zupełną świadomością 
powiedział do Mazzoniego: „Jesteś pan
b rdzo odważnym, żeś się zdecydował o- 
perować człowieka w moim wieku." Go 
rączka natychmiast się zmniejszyła, co po­
twierdziło postawioną dyagnozę.

Para królewska, prezes ministrów i 
minister spraw zagranicznych zarządzili, 
aby szybko im podawano wiadomości o 
zdrowiu papieża, o które wielu panują­
cych, między innymi cesarz Franciszek 
Józef, zapytuje telegraficznie.

Wedle doniesień dziennika „Italie“ le ­
karze nietyle operacją co dysonteryą pa­
pieża są zaniepokojeni, gdyż ona osłabia 
go i zachodzi obawa zatrucia k rw i; jeśli 
jednak papież dzisiejszą noc przepęlził 
dobrzo to istnieje nadzieja wyzdrowienia.

Do dzisiejszej porannej wizyty lekarzy 
nie miały być wydawane żadne biuletyny 
o zdrowiu papieża. Do godziny 2 minut 
20 w nocy wszystko w Watykanie było 
spokojne. Dzisiejszy obiad zapowiedziany 
u kardynała Rampolli został odwołany.

R i y m  2 marca.
Papież we wtorek jeszcze przez cały

'dzień wahał się czy pozwolić na dokona- 
' nie operacyi, a zdecydował się na to do- 
1 piero po usilnej namowie dra Lapponiego. 
Stan zdrowia po operacyi jest już zna­
cznie lepszy. Papież zjadł wczoraj jedno 

[jaje, biszkopty i pił wino Marsala. Lappo- 
ni bez przerwy czuwa u łoża papieża. Z 
zagranicy nadchodzi mnóstwo depesz z 
żądaniem wiadomości o stanie zdrowia 
papieża.

Rsym 2 marca.
Oficyalny biuletyn wydany dziś rano

0 zdrowiu papieża, przez lekarzy czuwa­
jących u jego łoża, opiewa: „Jego świą­
tobliwość przepędził noc spokojnie bez 
bolu, spał jak zwykle, od czasu do czasu 
przyjmował pokarmy. Oddech i trawienie 
normalne. Bandaż zmieniono, na miejscu 
operowanem przebieg gojenia się normal­
ny Temperatura 37 i pół, puls 72 Lap- 
poni".

W  Watykanie oświadczają dziś pyta­
jącym się w południe o zdrowie papieża, 
że ma się on znacznie lepiej i że od wczo­
raj godziny 8 wieczorem nie miał gorącz­
ki. Mnóstwo osób zgłasza się do Watyka­
nu, wiedzionych chęcią dowiedzenia się, 
jak sie papież miewa. Przybywają też am­
basadorowie państw obcych. Poza tem 
miasto ma zwyczajny wygląd.

Rzym 2 marca.
„Mesagero" donosi: Mimo iż choroba 

papieża obecnie nie ma żadnego poważne­
go charakteru, udał się prefekt propagan­
dy, pierwszy kardynał presbiter ks. Ledó- 
chowski do pierwszego kardynała biskupa
1 do pierwszego kardynała dyakona., z któ­
rymi na podstawie przepisów apostolskich 
w razie śmierci papieża ma objąć najwyż­
sze kierownictwo Kościoła.

R zym  2 marca.
Lekarze Lapponi i Mazzoni zaprze­

czają, stanowc/.o, jakoby papież miał de­
sy nteryę i jakoby groziło mu zatrucie 
krwi. Pewni są oni wyzdrowienia pa-* 
pieża.

Dział ekononuozny.
— We wczorajazem c e n ie n iu  losów 

komunalnych główna wygrana w kwocie zł. 
200.000 padła w Wiedniu na seryę 846 nr. 15, 
druga wygrana w kwocie 20000 zł. na seryę
1940 nr. 41 trzecia w kwocie 5000 zł. na se- 
ryę 2751 nr. 72. Po 1000 zł. wygrały ser. 846 
nr. 25, ser. 942 nr. 17, ser. 1869 nr. 57, ser. 
1940 nr. 30 i ser. 2916 nr. 15 Prócz tego w ^  
losowano następujące serye : 18 501 588 691
739 823 1540 1714 2090 2414 2462 2468 2607 
2858 2923.

We wczorajszem ciągnieniu losów Basi- 
lica w Budapeszcie główna wygrana w. kwo­
cie 20000 zł padła na ser. 4681 nr. 71, drUga 
wygrana w kwocie 1000 zł. na ser. 1697 nr 
41 Po 500 zł. wygrały ser. 2733 nr. 92 i ser 
3306 nr. 37.

Wiadomość? gisłdowe
Wiedeń dnia 2 marca. (Telegram Gaz. Nar.“ 

Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po połndniu. 
Akcye zakład kred. 36987, węgierskie zakład, kredyt. 
397-—, Anglobanku 15825, Union banku 323' — , Banku 
dia krajów koronnych 246 75, Bankvereinn 279-—, Boden- 
ereditu 482'—, Gal. Banku hipot. — , koleji państwo­
wych 360-75, kol. południowej 63 50, tramwaju 552.— 
kolei Elbethal 236' - , kolei północnej 346'50, kolej czer- 
niowiecka 29450, alpiny 242 30, Riina Muranya 324-—, 
pragskiego tow. żel 1194'—, fabryki broni 231'— , turec­
kie tytoniowe 140 75, oblig. węg. indemniz. 96'30, renta 
majowa 101 25 austr. renta koronowa 101'5-5, węg. renta 
koronowa 97-85, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98'—, 4*/j-procent. listy banku 
krajów. 100 60, 4-proceut. listy banku hipoteezn. 96-75, 
41/,-procent, listy banku hipoteezn. 100'25, 5-procentowe 
listy zast. bank. hipoteezn. 110-20, 4-proeent gal. oblig, 
propinac. 98 20, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1693 97 25, 
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94'20, losy tureckie 63.1-0 
marki 58-96, ruble 127-37.

— Berlin dnia 2 marca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169 60. Spiry­
tus 40’70 marek.

— Irankiurf  dnia 2 marca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 232*20, kolej pań­
stwowa — alpiuy—•—, Disconto 220'—, 
Laura

— Paryż dnia 2 marca. Zamknięcie 
giełdv: Trzyprocentowa renta 103*22. Mąka 
44-25”

Z rynków towarowych
— Wiedeń d. 2 marca. Spirytus 18*10 

do 18 30. Nafta 18 40 do 19*90. Cukier surowy 
12 70 do - * - .

Tendeneya spokojna.
Wiedeń dnia 2 marca.
Notowano wczoraj pszeDicę na wiosDC 9-61 do 9.62 

pszenicę na jesień — ' — do — — , żyto dIi wiosnę 7'97 
do 7.93, kukurudzana maj-czerwiec 4'85 do 4'86, owies 
na wiosnę 6'00 do 6'02, rzepak 12 28 do i 2.33, olej rze­
pakowy na czerwiec 33 —  do 34'— .

TendeDcya słabi.
Pogoda: pada piękna.
Budapeszt dnia 2 iuarca.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9'84 do 9*85, 

na kwiecień 9*54 do 9'56, żyto na marzec 7'74 do 7.75, 
kukurudza na maj-czerwiec 4 52 do 4*54, owies na ma 
rzec 5'65 do 5'69, olej na styczeń-kwiecień — *— do — •— , 
rzepak 12-15 do 12*20.

Popyt na pszenicę: mierny.
Tedeneya powściągliwa.

"STśTilłielzaa.a p l a s t e r .
Jedynie w aptece Franciszka Wilhelma 

w Neunkircfcen (Niższa Austrya) wyrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany bywa we 
wszystkich przypadkach, w których wogóle 
plaster bywa używany. Szozególnie użyte­
cznym okazał się we wszystkich niezapalnych 
cierpieniach n. p. odciskach, nagniotkach, od ­
mrożeniach członków i przestarzałych bolą­
czkach, gdy po poprzedniem odczyszczeniu 
odnośnych miejsc nałoży się plaster nasmaro­
wany na tafię lub skórę.

Cena jednego pudełka 40 ct. Tuzin 4 */., 
5 tuzinów za tuzin 3 zł. 50 ct.

Mniej jak 2 pudełka nie wyseła się a  
koszt przy franoo odselce 1 zł. wa,
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K o w a l a
pi zez

E d w ard a  Rod’a.

(U ag dniszy )
Najpierw wystąpił na scenę najstarszy 

Kneist Ludwik, z siostrą swą Jadwigą. Oboje 
w niebieskich sukniach, haftowanych blaszka 
mi, tańczyli na dwóch rozciągniętych wysoko 
linach.

Zachwyt był ogólny, gdy się jeszcze zja­
wili klowny, smarując podeszwy tańczących 
i uc-ekając czemprędzej po tej operacyi, a po­
tem ukazując się w samej górze sceny pod 
dachem, gdzie w powietrzu wzniesieni naprze­
ciw siebie, odgrażali sobie nawzajem, śmieszne 
strojąc miny.

Wesołość publiczności wybuchła.
W  pierwszych rzędach zebrała się cała 

arystokracya mało-miasteczkowa: mój wuj
prezydent, ciotka, notaryusz, dwóch panów 
Letoryer, profesorowie naszej szkoły, bogaci 
kupcy, którzy wszyscy klaskali, bardzo przy­
zwoicie rękami, ubranemi w żółte rękawiczki.

Od owego czasu niejednokrotnie bywa­
łem na podobnem widowisku i na wielu pięk­
niejszych, a jednak zamknąwszy oczy dziś 
jeszcze, widzę, jak na dwóch rozpiętych li 
nach siedzi Karol Kneist, we wspaniałych sza­
tach, przed stolikiem na krześle, ze szklanką 
w ręku i z tryumfującą miną patrzy na pu­
bliczność.

Widzę panny Kneist, w charakterysty­
cznych tańcach styryjskich, szkockich, ubra­
ne w kratkowane pończochy, w węgierskich 
szamerowanych kurtkach, kolorowych bucikach 
i w czapeczkach z piórkami. Widzę najmłod­
sze pokolenie Kneistów, występujące w igra­
szkach ikaryjskich: malcy od sześciu do czter­
nastu lat kręcą się padają, prawie ulatują w 
powietrze, a zwijają się w kłębek, w masy

tak poplątane, źe niepodobna rozeznać, do ko­
go te członki należą, czy odrębne formują 
stworzenia, czy też to potworne jakieś, jedno­
lite, ruszające się zwierzę, które na raz roz­
prasza się w całą gromadę.

Widzę odwieczną pantominę, w której 
głośne, a nie bolące, wymierzają się policzki, 
gdzie w kufrze (o podwójnem dnie) znikają 
aktorowie.

Przebiegły Arlekin patrzy na półmisek 
pełny, który mu z pod nosa sprząta zręczna 
Kolombina.

Widzę te wszystkie rzeczy, nie takie jak 
były, ale takie, jak mi się wydawały wów­
czas, gdy wrażenia tak żywo się rysują, że 
się nie zacierają prawie...

Z owych czasów najwięcej pozostało mi 
wspomnień...

Kneistowie całkiem myśli me opanowa­
li... Nie byłem nigdy zmęczony ich wido­
kiem. Od rana już, o wieczornem przedsta 
wieniu myślałem, ale na to potrzeba mi było 
dwóch rzeczy. Pozwolenia na wyjście wie­
czorem i pieniędzy na bilet. Pozwolenie ła­

two zyskiwałem. Byle pretekst: to rocznica 
imienin którego z kolegów, lub zaprosiny 
w ostateczności Maryusz Robh, wybornie mi 
dopomagał przez całe trzy tygodnie pobytu 
u Kneistów. Z początku nasze wykręty prze­
straszały mnie, lecz w końcu przyzwyczaiłem 
się do nich.

Co do pieniędzy, zawsze je  jakoś znaj­
dowaliśmy: dawne nasze zabawki i obrazki, 
które nam dawano, po jednemu przechodziły 
w ręce przekupniów. Często też ciotka, pani; 
prezydentowa, zasilała mnie biletami, wie­
dząc, jak bardzo cyrk lubiłem.

Maryusz Robh starszym był odemnie i 
bardziej rozwiniętym, to też jakkolwiek lubi­
liśmy zarówno obadwa chodzić na przedsta­
wienia, z odmiennego punktu na nie patrzy­
liśmy. Podczas, gdy on przejmował się bar­
dziej erotycznemi scenami i charakterysty­
cznymi tańcami starszych panien Kneist, ja  
żywiłem dla Jadwigi uczucie wzniosłe i ro­
mantyczne, a w akrobatów wcielałem ulubio­
nych swoich bohaterów z „Wyzwolonej Jero­
zolimy

Wyobrażałem sobie krzyżaków i nie­
wiernych, których historye nakręcałem do 
przedstawień. Figurował w  nich Ludwik 
Kneist i siostry jego, w postaci Armidy i 
Godfryda de Bouillon.

I w tak dziwny sposób, że z rozdartotn 
sercem zabijałem Jadwigę Kneist, gdyż ona 
zmieniła swój szkocki strój na zbroję Argan- 
ta i wraz z Maryuszem, oblegała budę 
przedstawiającą Święte Miasto, srodze prze­
śladowane przez najstarszego Lerotiera, któ­
ry pozwalał sobie posyłać bnkiety m ojej ulu­
bionej.

Marynsz swoją drogą, poddająo Się moim 
fantazyom, śmiał się z Tankreda i Herminii, 
bawił się poprostu, jak chłopak wesoły i pro­
stego serca, który korzysta z każdej sposob­
ności do rozrywki.

Przeciwnie, ja  żyłem przez dzień cały 
tylke w oczekiwania przedstawienia, drżąo by 
nie odmówiono biletu przy kasie, na który 
może nie wystarczy sama, którą mi mają am~ 
płacić za kolekcyę pocztowych marek.

(C. d. n.)

RSIĘ&AMIA KATOLICKA

Dr. WLAD. M 1M 0W SM
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny dziełko eo 
tylko wydane p. t.:

fiOBINSONADA KRAKOWSKA
obrazek prawdziwy

napisał
ŚCISŁAW BERGOWSKI.

Cena egzemplarza 50 groszy
a z przesyłką poczt, o G groszy więcej

1 R O E A E  O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

YI1YŹYM ACZK I do bielizny, z walcami 
f f  gumowemi, po złr. 12 50, 14*— , 15, 

16, 18, 20. Magle pokojowe po złr. 24-— 
i 35, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 
(naprzeciw katedry).

OGRODNIK zdolny, rutynowany, w sile 
wieku, 45 lat, bezdzietny, poszukuje 

posady do większych ogrodów. Wykazać 
się może ehlubnemi świadectwami po Kil­
kuletnich służbach. „Ogrodnik* Sarnki 
Dolne p. Bursztyn. 200

KAWĘ F A M ILIJN Ą  zieloną, dobrą, V* 
kg. '64 ct Kawę wyborną Ceylon aro 

matyczną pół ki1 o l-c8. Wino stołowe bia­
łe, dobre litr 45 ci. Kompoty suszone */, 
kg. 25 ct. Jarzynki suszone dekagram 2 
ct. Groszek dekagr. 4 et. poleca "handel 
Z. Zadurowieza i Spł Lwów, Akademi 
oka 6.

R IO  CHCE TANIO anonsować w dzień 
nikacb, raczy się zgłosić do Biura 

„Impresa“ ul. Mickiewicza 2z.

RETYN O W AN Y pisarz adwokacki, któ- 
1 ry obznajomiony z prowadzeniem ksiąg 

manipulacyjnych, registraturą, poszukuje 
zajęcia zaraz. Łaskawe zgłoszenia nod a- 
dresem : F iala, ul. Sykstnska 19, Lwów.

BIERO m:ędzynarodow c dla spraw pa­
tentowych i przemysłowych S. Dzbań- 

Ski, inżynier, Lwów, Akademicka 14.

Hulion
ów if-ży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniionych cenach złr. 5"—, 6*— , 7"50; dla 
oh o *eh z samego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Łapezyn Brzoźany

Klaczki i o gierki
trzyletnie i młodsze na sprzedaż 
Także starsze klacze żrebne. Za­
rząd dóbr Jabłonów p. Suchostaw

Administracyę dóbr
za poręczeniem z góry umówionej 
wysokości czystego dochodu (for­
ma dzierżawy) przyjmie zdolny 
agronom. Zgłoszenia do L. 457 
Centralne Biuro ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11. 3510

T r a w a  m io d o w a
(Ilolcus lunatus)  

własnego zbioru, z obszaru dworski go 
Borówna nasienie świeże i pewne na grun 
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina, raz zas;ana 
trwa kilka lat. Jeden korzec wraz z wor 
kiem kosztuje 2 z ł r , przy zakupnie ua- 
raz 10 korey dodaje się dwa korce bez­
płatnie. Na wagę 100 kilo 20 złr. Zamó­

wienia uskutecznia
J. B u lslew icz w Bochni.

własnego
chowu

łagodne, dobrze wystało, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer­
wone po 2g ct. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golltsch pr-y Gonobitz. Styrya.

500 koron
otrzyma ten, kto wyrobi mi s ta łą  p on a -
dę  w banku lub w jakiej wielkiej fa ­
bryce , albo w przemyśle naftowym w
charakterze rachm istrza , kontrolo a, 
k asjera , adm inistratora P. sadę te je ­
stem gotów przyjąć w Galicy i , aa SĄzku 
lub w głębok ei Bosyi. Na żądanie mogę 
złożyć kaueyę. Oferty proszę nadsyłić do 
Biu a Ludwika Pliihna we Lwowie pod 
signum „U rzędnik*. 3504

Zarząd dóbr Osiek
poczta Oświęc im dworzec 

polce»

do siewu wiosennego
Jęczmień „CPe^alier po 10 złr 
Owies „R y ch lik " wci csny po 9 złr. 
Owies „E isen berger" późuy po 9 »Ł* 
Owies „P rogres" średni po 9 złr.

,■ a 100 kilo loco staeya Oświęcim.
Ziemniaki Dołkowskiego

..Lech" i „T op as" wczesne, „Gratia", 
„P iast", „T a cza ła " późne.

Cena ziemniaków wedle zamówionej ilości. 
Również poleca:

2 -letnie karpie „R roczki“
do zarybienia stawów.

Zuahomicie niklowane 
w y p u k łe

żelazka do prasowania
i żelazka do prasowania na w|le

we wszystkich gatunkach i wielkościach

W strzyneczM na próDg po 10 sztHt
rozm aite  p o  n a jn iższe j cen ie .

Wysyłka zbiorowo i za frachtem kolejo­
wym najtaniej

Otto Faltis i Anton Bilik
zakład do galwanicznego niklowania 

i platynowania
Praga, Neumfihlen 1292/11.

*\*7' l o ł s s t lu

K A Z I M I E R Z A  L E W I C K I E G O
ulica Trybunalska 1. 6

otwartą została na I. piątrze

WYSTAWA
Porcelany, Szkła,

i
Ozimycl przefliniotóv dla Moracyi płojów.

Oryginalnych angielskich filtrów,

Rosyjskich samowarów Woroncewa.

Wystawę zwiedzać można w poniedziałki za wstępem 
5 ct. na pomnik Mickiewicza, w inne dnie wstęp wolny.

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska 6.

Dra Fryderyka Lengiela |
BALSAM PRZOZOW Y.

Już zsdi rrk roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wj św iiiiowajio dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
rów jrko najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
f<r s il wedle pzepisu wynalazcy przyrząd-ony zostanie 
w dudze ii mi czcij j.k ó  balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie udowny skutek.

Jiźsli wieczorem pi smarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to jui nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąca białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z o6py i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość. delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia‘i wszelkie inne nieczystości. Oena słoika i  opisem użycia zł. 1*50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 1399

Do nabjeia w ka»dej więłszej aptece, iinauowieie : we Lwowie u Zygm. 
Kuckera, w Krakowie u Wiktora Kedyka upt., w Uzernioweach u Goliehowsbie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Eor.tin drogueiya; w Tarnopolu n Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera , J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

w er

B m & m i  mmmm
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni licząc żadnej prowizyi. 2

Kto chce kupić m o o n e  i

trwałe ubrania
warte swojej ceny, niech każe krawcowi swemu przedłożyć kartę wzorów fiimy:

Jan Stikarofsky, Berno.
Bardzo nezciwe działanie tej firmyzaręoza zadowalającą usługę. Ai i przez 

wysoki rabat , ani przez przekupstwo nie staram się zjednywać sobie odbior­
ców.  Żurnale dla kraweów gratis. 3457

r ^ a  s p r z e d a ż .
1. Majątek ziem ski, powiat Stanisławów, pół mili od stacyi 

kolejowej, 420 morgów obszaru, z tego 350 m. ornej ziemi, 70 m. 
lasu. Cena 80.000 złr.

2. Majątek ziemski w powiecie mościskim, 12 kilometrów od 
stacyi kolei żelaznej, 1215 morgów obszaru, z tego 625 m. roli (czar- 
noziem) 225 łąk (prima) reszta lasu, dom mieszkalny (pałacyk) z o- 
grodem. Cena 250.000 złr.

3. Majątek ziem ski, powiat Brzeiany, %  mili od stacyi kole­
jowej, 880 morgów obszaru, z tego 23 lasu, 15 sianożęci, 5 ogrodów,
reszta pola orne dobrze skomasowane. Cena 50.000 złr.

4. Kamienica we Lwowie 2-piętrowa, z ogródkiem, niedaleko
śródmieś '.ia, 4 lata wolne od podatku. Cena do 65.000 złr.

5. kamienica we Lwowie 2-piętrowa, niedaleko śródmieścia, 
10 lat wolna od podatku.

6. Willa w Zakopanem, w bardzo pięknem położeniu, na cały 
rok wynajęta, cena 2.500 złr.

Bliższych informacyj udziela kancelarya adwokatów Dr. F. 
Ruebenbauera, W. Bułłabana i A. Yogla we Lwowie, ulica Ko­
pernika 1. 7 — Pośrednictwo wykluczone.

J M  I H H M O W I C Z
we Lwowie ulica Koperniia 3, nlica Halicka 11,

w Krakowie Sukiennice ). 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2, 
w Przemyśla ul. Franciszkańska I. 24

p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

H Y B Ł A  I L U © g U l !  © S I .
Mydło będżwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czeretwość i aksamitną miękkość . . . —*25

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płćć, 
dokładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i 
zgrubii niu naskórka . . . . .  — *25

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk —*25 

Mydło kamforowe-siarkowe — usuwa czerwoność r. twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi ;— kawałek —*30

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet <ałe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się o.) zakażenia — kawałek . . —*20

Mydł© knrbclowo - p : skowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i bkuszerpk — kawałek . . . .  —*20

Mydło kreolinowe zawiera 5°/0 r ysiej kreoliny, znako- 
mię e oczyszcza skórę, usuwa piystcze,  liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wyd*llkatnia — kawałek —*35 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczów i wszelkich wyrzutów na skórze — *25 

Mydło siarkowo - smołowe. Myd'o to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a lak kosztowne środki - -  kawałek . . — *85

Mydło sm ołow o- glicerynowe składa i ię z 35% glicery­
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdyin względem 
jednern zn jLpszy h desinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toalet* wern. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest jr/ez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich n er/.ystości naskórnycb, jako to: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — kawałek —'30 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .  —'30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach; naskór- 
nyeh a przeważnie przy świerzbach — kawałek . —*80

Mydło tymolowe zawiera 3% tymulu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —>50

W z o r y  anonsów
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru 
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya 

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstfttte 2.

(Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczaj 
niech tylko zażyje Pastylek tieraudefa. » 

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERADDEL’A
N ieom yln y ch  w  leczen iu  N ieżytu , K aszlu n erw ow ego . Zapalenia 

op łu cnego , C hrypki,Zakatarzenia. Iry ta cy i p iersiow ej. A stm y ,e to . 
N iezbędn ych  dla osób k tóre zbyteczn ie  glos utrudzają.

Bardzo nżyjcczne dla Palących.
I. Ik > z iwieraiące 72 P, stylek i sposób zażywania takowych- we 

; w „w . . u apt.ki.ch PP. Mik 'lascha.W ew iórskiego.K rzvż,oow iU ieKo. 
iv P 'Vr> vlel w aptek. PP. W iszniewskiego. Wedvk«

< z skiMio, w t oznamu, n P. Glabisza i w Czerwonej aptece, ęt.:. J
Ruch pociągów kolejowych

obowiązująoy z  dniem 1. października 1898.
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara trodkowo-europejekieyo. 

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
osobowy 6 45 z Iokai (Snozawy, Husiatyna, Kałusza)

7*30 x Zimnej Wody od 8. maja do 11. września włącznie. 
7 40 z Janowa
7*50 s Tarnopola i Brodów na dworzeo Podsamoze 
7*55 ze Sokala i "  '
•*.
8*15 z Tarnopola________
8*05 z Krakowa (Wiednia

r*50 a Tarnopola 1 Brodów na dworzeo Podsamoze 
r*55 ze Sokala i Rawy ruskiej 
►05 z Lawocznego (Pesztn) Kałusza, Ohyrowa, Stryja 
**15 z Tarnopola i_Brodów na dworzeo główny

WieliezkJ Mesd Laboros (Pesztc,

Chabówki i No w. Sąoaa

  -  x ------------   Warszawy,
Chyrowa przez Przemyśl 

10*35 z Iokan (Suezawy).
10*45 z Jarosławia, Lnbaoiowa 

J *01 z Janowa
pospiesz. 1*30 z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), 

przez Tarnów, Rzeszów lab Przemyśl 
1*40 ze Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa.
1*50 z Czeraiowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 

» s '15 * Podwołoeiysk (Kijowa), Kopyozymee, Husiatyna, Brodów aa dwe
rsee odzamesej

" * Podwołoozysk i t. d. jak wyżej n» dworzeo główny
osobowy 5*00 z Podwołoozysk (Ki owa, Odessy) Grzymałowa, Kozowy, Brodów na 

dworzeo Podzamcze 
„ 5*25 z Podwołoozysk itd. jak wyżej na dworzeo główny

Snozawy, Berhometu, 8> retu, Kozowy. Podwyzokiege 
„ 5*55 ze Sokala, Bełzoa i Lubaczowa

osobowy
pospiesz,

Noc
osobowy

B
pospiesz.

3*04
3*30
5*lo

osobowy 6 10

pospiesz. 8*45

osobowy 9*10

pospiesz.
■

9*39
9*45

■
osobowy

■

9*55
10*30
18*15

z Podwołoozysk na dworzeo Poizamezo 
z Podwołoozysk na dworzeo główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) t  Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora przez 
Przemyśl. 9

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa, Hm- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przoz PrzemyśL 

z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła. Krosna, Sanoka 
M. Laboroz (Pesztn) prze* Przemyśl, 

z Krakowa, (Włednia, Berlina, Wrooławia, Warsnawy) Wieliczki, 
Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, Rymanowa, Krosna. Iwoni- 
cz&,Alezo~Lmbor2 przez. PrzemyśL 

z Podwołojzysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyez/niee na Podzm 
r iokan (Gałaezu, Jass) Snozawy, Kimpolungu Husiatyna Pod- 

wysokiego, i Kozowy; 
i  Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzeo główm 
. Ławooznego (Pesztu) Chyrowa. Borysławia.
»e Stryja, Kałusza, Borysławia.

P o e lą g  o d c h o d z i  zft L w o w a ;

pispiess. 6*00 do Podwołoozysk (Kijowa, Odnssyt, Brodów, Kozowy z dwora-, głów
a 6*05 do Iokan, Kozowy, Husiatyna, Radowieo, Kunpolaaga, Suoiawy
» 6*)6 do Podwoł ysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworea Peśz
a 8*35 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia

Orłowa przez Tarnów, Lnbaozowa przes Jarosław, 
osobowy 8*45 do Janowa

a 8 50 do Krakowa, (Wiednia, .Warszawy, Chyrowa, Stróża przai Tarnów
.  9*15 do Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa
.  9*86 do Podwołoozysk, Brodów, Kopyezynoe, Husiatyna, Kozo w /. Grat

małowa z dworca głównego
9*53 do Podwołoozysk itd. jak wyżej z dworca Podiamezo. 
9*55 do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa

10*55 do Iokan, Uopowa, Berthouiethu, Kadowioo, Buoaawy 
n 18*50 do Janowa od 1 lipea do 15, wrzośnia w uiodziele i święta! 

pospiez*. 1-55 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea główaego 
208 do Podwołoezysk (Kijowa, Odezsyj Brodów z dworoa Podzanow 

poipiezs. 2*40 do Ickan, PodwyiOkiego Kozowy, Kałusza, Husiatyna. Korósinezo Se - 
retu ;Ja»» Rai aresztu)

■ *J 6'' do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Labaozowa przez Juro 
sław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 

osobewy 3 '0 do Stryj,, Skolego. Chyrowa
a 4 55 do Jarosławia, Sambora przez PrzemyśL

Noe

osobowy

pospiesz.

osobowy

4-10

5*20 
6*
6*40

6*55
7-OU
7*10
7*15
7'44

10*05

lO*4o

11*00
11*37

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora,
Sanoka. Rymanowa, Iwonicza, Krosna 'przea
przez Rzeszów, Wieliczki
Ławoeznego (Munkaoza, Pesntu) Borysławia

Sin

Mezó-Labenm (Pesztu) 
Przsmyśi, Jasła

do _ _ __ n_
do Iokan, Badowieo, Kimpoiung, Buotawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrsoła»,ia, Berlina) MezS-Ls 

boroz (Pesztu) 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Ławooznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyro a, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dwurca Podzamcza 
do Janowa
do Iokan (Jass, Gałaczu) Husiatyno, Kałusza, Szep^ro wlaa Newo- 

licy, Suozawy
do Krakowa (Wiednia, Warazawj, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przea Przemyśl) Jasła,
Tarnów) ito wadow a *«MÓW) Chabówki, Orłowa (przę­

dą Podwołoozysk i Brodów, Kopyazyója, Husiatyna a dworoa .mbó- 
wnogo

tan sam z dworoa Podzamose
UWAGA, t Csas krodkotoo-mrop^jśhi rótrri sif od esasw Uoo***kiego o 3$ mi- 

iw i a mianowicie 12 godt. w etosie irednio-eosopcjekim  =  12 godeinie 39 
esasw lwowskiego.

Nocne godtiny od 6-10 wieczór do 
licsb minutowych i objgte są t ła a te m l rankami.
Ui państwowych prsy ul. Ti 
w sprawach hdegowyel 
W formacie kiestemkowym,

rsectego Maja w 
tjowyeh, tprsedąje tosse&epor odsajw bUety jazd

Y59 'ano odznaczone zą podkretlemem 
fcamt. — Bi uro informacyjne e. k. ko- 
> B ote Imperial, udzOa w yjatniS  

......................  rozkłady jazdy

Upraszamy Szanownyoh czytelników, aby zamawiając lab kapujye przedmiemy 
reklamowane w Gazecie Narodmcei, lub w ogóle korzystaiae s działu ogłoszenie-

raczyli powoływaćwego,
swoje zaczerpnęli 
Gazety Narodowej.

wnyon ozytemikow, aby zamawiąjąe lu 
Narodmcei, lub w ogóle korzystąjąe 
się na Gazetę Narodową, jako na źródło, skąd infermzoy e 

wpływa na rozszerzenia ogłoezeipowoływanie się bowien

F r i e d r i c b  &  A .  B e a c o c k
p o l e c a

Rogóźki kokosowe, Chodni' i  kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki cerato­
we. Przedścićłki z Linoleum, Przedściółki ceratowe, 2daty japońskie, Ceratj na 

stoły i meble. W szystko bardzo gustowne i w  w ielkim  wyborze.
J .  F r i e d r i c h  <St A ,  B e a c e e k

Lwów, ni. Hetmańska 1. 4, obok cukierni W  go G roua.
tom

v  ‘ e d i ib l i .  v lfcdak : i i ■. i <, i, K u  B l a c k Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


